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P isarze
Zachodu i Wschodu

„G dy narodowy socjalizm  
zniknie jako zjawisko p o li­
tyczne, będzie się skłonnym 
sądzić, że go w  ogóle już nie 
ma . . .  tymczasem wypędzony 
ze sfery politycznej, wiedzie 
on dalej swój żywot, stara się 
innym i drogami wrócić na 
widownię.“

(Max Picard: „H it le r  in  uns 
selbst“ .)

W  początkach w rześn ia  br. 
odby ł się w  G arm isch - 
P a rte nk irch en , w  A lpach  

B aw arsk ich , p ie rw szy  pow o jenny 
kongres filo z o fó w  n iem ieck ich . 
S ta w ili się p ra w ie  w szyscy w sp ó ł­
cześni koryfeusze n iem ieck ie j 
m yś li z M ik o ła je m  H a rtm annem  
na czele. Podczas 6 -d n iow ych  ob­
rad wygłoszono w ie le  re fe ra tó w  
i p rzedysku tow ano d łu g i szereg 
zagadnień, zacząwszy od P la tona 
a skończywszy na m arks izm ie  
i egzystencja liźm ie. W  przem ó­
w ie n iu  p o w ita ln y m  ba w a rsk i 
m in is te r k u ltu ry  H undham m er 
da ł w y ra z  nadzie i, że kongres 
odegra m. in . ro lę  zbawiennego 
drogowskazu w  ta k  c iężk ich  d la  
N iem iec czasach, że rzu c i ja k ieś  
m yś li o p ra k tyczn ym  d la  ogółu 
znaczeniu. Od razu, od pierwszego 
odczytu H a rtm a nn a  okazało się 
jednak, że zgodnie z przew aża ją ­
cym i tendenc jam i dzisie jszej f i l o ­
z o fii n iem ie ck ie j n ie  będzie w  
G a rm isch -P a rten k irchen chodziło 
w  żadnej m ierze o kw estie  zw ią ­
zane z pa lącym i zagadnien iam i 
a k tu a ln ym i, lecz o ściśle teo re - 
tyczno-poznawcze rozważania.

W  zw iązku  z ty m  Joachim  G ün­
the r („D e r K u r ie r “ , 22. 9. b r.) p i ­
sze n ie  bez pew ne j goryczy, że 
„n ieco w ięce j k o n ta k tu  z obecną 
rzeczyw istością, nieco za in te re ­
sowania d la  św iatopoglądow e j, 
szczególnie m o ra lne j nędzy n a ­
szych czasów —  choćby ty lk o  w  
doborze p rzyk ła d ó w  p rzy  dyspu­
tach —  n ie  p rzyn ios łoby  chyba 
u jm y  naukow em u poziom ow i z ja ­
zdu“ . Podobnego zdania b y ł je ­
dyny  gość z zagran icy, p ro fesor 
H s ia o -S h i-Y i (Pekin), k tó ry  oszo­
ło m iony  dyskus ją  odbyw ającą się 
w  scholastycznych reg ionach zu­
pełne j a b s tra kc ji i  n ie  kończącego 
się rozcz łonkow an ia  po jęć w ręcz 
zauważył, że należało b y  się je d ­
nak zastanow ić „ ja k  dalece w  
ogóle w o l n o  posunąć się f i lo ­
z o fii w  teo re tycznych z a w iło ­
ściach“ .

Bezpieczne azylum
D la  współczesnych N iem iec jest 

charakterystyczne , że o ile  f i lo ­
zo fia  przez sw ych n a jz n a k o m it­
szych rep rezen tan tów  n ie  p rz y ­
czynia się w  n iczym  do ducho­
wego odrodzenia społeczeństwa 
przez s k ra jn ie  izo lac jon iś tyczną 
postawę (je dyn y  bodajże w y ją te k  
s tanow i tu  Jaspers, budzący je d ­
nak poważne zastrzeżenia), o ty le  
m yś lic ie le  m niejszego k a lib ru  
używ a ją  często m etod i  schema­
tów  w yp racow anych  przez teo re ­
tyczną czołówkę d la  zam askowa­
n ia  i  przem ycen ia  w ie lce  p o de j- 

tendenc ji. P rzyk ła dó w  
r A i iCh ,m am y  sporo. H itle ry z m  w  

J cb, gradacjach unosi się tu  
darni UChInad m e ta fizycznym i w o - 
naln i L cho? w yczuw am y dosko- 
nnaiawfd3 obecność, tru d n o  n ieraz
tru ta  atm osf Z° We zarzu ty> bo za~ tru ta  atm osfera n ie  posiada od­
pow iedn ika  w  konkre tach . N a ty m  
w łaśnie potęga sub te lna kon sp i­
racja . K to z  by  b y ł da w n ie j p rz y ­
puścił, ze a n ty in te le k tu a lis ty c z n y
nazizm  zna jdzie  k iedyś  w  m n ie j 
lu b  w ięce j a b s tra kcy jn ych  reg io ­
nach m y ś li na jbezpieczniejsze
azylum !

Zestąp iwszy z k o le i jeszcze o 
p ię tro  n iże j dochodzim y do „ f i lo ­
zo fów “  i  filo z o fu ją c y c h  p isa rzy 
m in o rum  gentium , d la  k tó ry c h  
filo zo ficzne  k o n s tru kc je  i  z a w iło ­
ści dw óch p ie rw szych  k a te g o rii 
są je d yn ie  sztafażem i  oprawą. 
Ludzie  c i o ty le  są d la  nas n a j­
c iekaw si, że w yp o w ia d a ją  się sto­
sunkow o najszczerzej. W praw dzie  
i on i u trz y m u ją  p ra w ie  z regu ły, 
iż  p rze ds taw ia j ą h it le ro w s k o -m ili-  
ta rys tyczno -szow in is tyczne  zło, by 
ie zwalczyć, fa k tyczn ie  jednak 
a f irm u ją  je  m yś low o lu b  p rz y ­
n a jm n ie j em ocjonaln ie . Ż ong lu ją  
na k raw ęd z i przeszłości u trz y m u ­
jąc, iż  m ogła ona być dobra  pod 
pe w n ym i w a run kam i, w zg lędnie 
w idzą  w  n ie j fa ta ln ą , ogólno- 
dz ie jow ą konieczność, dotyczącą 
reszty św ia ta  w  ty m  sam ym  stop­
n iu , co N iem cy.

W śród p isa rzy  tego ty p u  w y ­
ra ja  się na p ie rw szy  p lan  pew ien  
człow iek, k tó rego  specja ln ie  w a r-  

•to w ziąć pod pow iększające szkło.

B ije  on —  ja k  zobaczym y — 
w szelk ie re k o rd y  w  p o k a p itu la - 
cy jn ych  Niemczech. Jest n a j­
szczerszym z szczerych pogrobów - 
ców to ta lizm u , u p raw ia jących  
swoje gusła m iędzy  M orzem  P ó ł­
nocnym  a A lp a m i. A  że oprócz 
tego na leży do na jm łodsze j, za­
ledw ie  op ierzonej generacji, k tó ra  
s iłą  fa k tu  zadecyduje o ducho­
w ym  ob liczu  na jb liższych  dzie­
s ią tkó w  la t  n iem ie ck ie j rzeczy­
w istości, w y w o d y  jego n ie  mogą 
być d la  nas obojętne.

Wiwisekcja zła
A leksander B o re liu s  po w ró c ił 

w  r. 1945 z ang ie lsk ie j n iew o li. 
M ia ł wszystkiego 23 la ta , lecz 
zdążył ju ż  przed pó jściem  do w o j­
ska odbyć s tud ia  w  M onach ium , 
S tu ttg a rc ie  i  B e rlin ie . Przez ro k  
p racow a ł w  różnych agencjach 
prasow ych, n ie  zagrzew ając n i­
gdzie na długo m ie jsca, a la tem  
1946 r., w yco faw szy się z zawodu 
dz ienn ikarsk iego, w yko ń czy ł k s ią ­
żkę, k tó ra  p t. „F a tu m  und  F re i­
h e it —  eine V iv is e k tio n “  (P rze­
znaczenie i  wolność —  w iw is e k ­
c ją ), ukaza ła  się d ru k ie m  ju ż  w  
lis topadzie tego samego roku .

B ore lius  stara się rozw inąć  w  
swej p racy  system filo zo ficzn y , 
k tóregę w artość fo rm a ln a  oraz 
zależność od ta k ic h  czy in nych  
poprzedn ików  je s t d la  nas w  ty m  
w yp ad ku  obojętna. W ysta rczy za­
notować schopenhauerow ski pe­
sym izm , ęgzystencjonąlistyczne 
pa ran te le  i  speng lerow ski k a ta ­
s tro fizm , ja ko  cechy na jb a rdz ie j 
w idoczne. Są to je d n a k  cechy ra ­
czej pozorne, bo np. o k a ta s tro - 
fiźm ie  można" ty lk o  m ów ić  o ile  
dana jednostka sto i po stron ie  
ginącego św iata, o ile  to, co p rze ­
w idu je , napawa ją  przerażeniem . 
U  B ore liusa tego n ie  w id z im y . 
Uderza też u  niego nitzscheańsko- 
po ga rd liw y  stosunek do w szyst­
k ic h  etycznych i  in te le k tu a lis ty c z - 
nych tra d y c ji,  co, zdaniem  samego 
autora, je s t w a ru n k ie m  sine qua 
non dokonan ia zadow ala jące j 
w iw is e k c ji z ła  (rzekom y cel ks iąż­
k i). Do czego p rz y  ty m  B ore lius  
napraw dę dąży i  ja k i je s t jego 
is to tn y  stosunek do ana lizow a­
nych z ja w isk , k tó re  się razem  na 
„z ło “  sk łada ją , czy nega tyw ny, 
czy w y łączn ie  „k lin ic z n y “ , czy też 
a firm u ją c y , n iebaw em  się okaże.

0  2764 wojnie i przypad­
kowych wcieleniach

W  dotychczasowej h is to r ii —  
w yw odz i B o re liu s  —  ta k  m n ie j 
w ięce j w  przeciągu 5500 la t  b y ły  
2763 godne w z m ia n k i w o jn y . 
„D laczego obecnie, po ty c h  2763 
w o jnach  n ie  m ia ła  by  nastąpić 
w o jn a  n r  2764?“  N ie  m a żadnej 
słusznej ra c ji k u  tem u, by  p rz y ­
puszczać, że w łaśnie teraz pacy­
fizm , k tó ry  w  różnych  postaciach 
is tn ia ł ju ż  zawsze, weźm ie górę. 
K iedyś, w  zam ierzch łe j przeszło­
ści dokona liśm y czegoś w  rodza ju  
„p ra w y b o ru “  (o ile  i  on n ie  b y ł 
zde te rm inow any naszą na turą)
1 przez to w eszliśm y na drogę 
p rzyczyn  i  s ku tkó w  w iodących  od 
je dn e j rzezi do d ru g ie j. W  ty m  
sensie w o jn y  są n ieuchronną  k o ­
niecznością, czy nam  się to  po ­
doba, czy nie. D latego „każde 
słowo o p o ko ju  je s t m arnow an iem  
czasu . . .  dysku tow an ie  o w ych o ­
w y w a n iu  w  po ko jo w ym  duchu, 
bez sensu“ . To ta k  ja k  byśm y 
chcie li, by  162 n ie  w ynos iło  256, 
skoro ongiś u s ta liliśm y , że 
2 X 2  =  4. M ów ić  dziś o w o ln y m  
w yborze w  ty c h  sprawach, znaczy 
narażać się na śmieszność.

H is to r ią  rządzi fa tu m  —  czy 
w z ię ło  ono k iedyś w  nas, czy też 
poza nam i początek, n ie  g ra  żad­
nej ro li.  Oprócz przeznaczenia is t ­
n ie je  jeszcze ściśle p ry w a tn a  w o l­
ność „w y b o ru  k ra w a ta “  oraz do­
wolność „p rzyp ad ku , ko n s te la c ji“ , 
dz ięk i k tó re j to ta lizm  —  w artość 
h is to ryczna , w ięc  konieczna —  
w c ie li ł się osta tn io  a k u ra t w  na­
rodow y socja lizm , zna laz ł wodza 
a ku ra t w  H itle rz e  i  pociągną ł za 
sobą a k u ra t na ród  n iem ie ck i, choć 
to samo m ogło się p rz y tra f ić  każ­
dem u in ne m u  na rodow i. H it le ­
ryzm  b y ł ty lk o  je d n ym  z p rz y ­
padkow ych w c ie leń  na ra s ta ją ­
cych z g łęb i h is to r ii tendenc ji 
to ta lis tycznych .

Przeznaczenie je s t —  rzecz p ro ­
sta  —  s iłą  irra c jo n a ln ą . K to  do­
sta ł się w  je j t ry b y  przez w y jśc ie  
z in d y w id u a ln e j w o lnośc i „ w y ­
bo ru  k ra w a ta “  i  zm ieszanie się 
z grom adą „n ie  m a ju ż  żadnej 
m ożliw ości sprzec iw ien ia  się, 
choćby raz, choćby w  je d n ym  w y ­
pa d ku “ . Nasyca się coraz ba rdz ie j 
panu jącą ideolog ią , k tó ra  sta je  się

d lań je dyn ą  p raw dą. Tzw . ob ie k­
tyw ne  ko n tra rg u m e n ty  są d la  
niego bez znaczenia, bo on m a 
swój o b ie k tyw izm  ż a r liw e j w ia ry , 
n iczym  n ie  da jący się obalić. Na 
czele tego odc inka  rozw ażań B o ­
re liu s  um ieśc ił zdanie wygłoszone 
przez ta jn ą  rad iostac ję  n iem iecką 
(W ehrw o lf-S en de r!): „O n i n ie  ro ­
zum ie ją , że w  ideo log icznych w o j­
nach rozstrzygn ięć n ię  w yw a lcza  
się b ro n ią “ .

Szczęście i doskonałość
B ore liu s  n ie  zadaw ala się je d ­

nak rzekom ym  pe w n ik ie m , że 
„doba, w  k tó re j ży jem y, do jrza ła  
do to ta liz m u “ , lecz w y n a jd u je  też 
—  po k ró tk ie j w zm iance o 9 (?) 
m ilion ach  ludz i, k tó rz y  p a d li 
o fia rą  h it le ry z m u  —  w ie le  doda t­
n ich  s tron  w  ro zp a tryw a n ym  z ja ­
w isku . „W  rzeczy samej —  p i­
sze —  idea państw a to ta lnego po­
siada fascynu jący  (!) podk ład  f i lo ­
zoficzny. Państw o to ta lis tyczne  
je s t je dyn ą  in s ty tu c ją , k tó ra  
w iecznem u po szuk iw an iu  lu d zko ­
ści i  w iecznem u nieszczęściu p ły ­
nącem u z w ą tp liw o śc i k ładz ie  
kres. Z upe łna  to ta liza c ja  je s t rze­
czyw iście rozw iązan iem  każdego 
prob lem u, k tó ry  t r a p i ł lu d z i od 
początku św ia ta , je s t rozw iąza­
niem , bo po tem  n ie  m a ju ż  p y ­
ta ń  . . .  Ludzkość b y ła b y  zadowo­
lona . . . “  N ag łów ek tego rozdz ia łu  
b rzm i: „O  doskonałości“ .

Do te j „doskonałości“  zm ierza­
m y w ie lk im i k ro k a m i. W praw dzie  
narodow o -  socja lis tyczną form ę, 
t j.  I I I  Rzeszę zniszczono, ale d u ­
cha, k tó ry  za n ią  stał, n ie  uda się 
w yp len ić . „G d y  idea to ta lizm u  
obe jm ie  raz w ładzę nad ludźm i... 
to n ig d y  ju ż  ich  n ie  odstąp i.“  
W  ta k im  w yp a d ku  „n ie  m a środka 
z w y ją tk ie m  śm ierc i, k tó ry  m óg ł­
by ich  odw ieść“  od p rzedm io tu  
opętania. Po co zresztą pode jm o­
wać p ró by  w  ty m  k ie ru n ku ?  Są 
szczęśliwi, „szczęś liw i w  in n y m  
świecie, w  św iecie swej ideo log ii, 
w  k tó re j i  d la  k tó re j ż y ją “ .

Religia opętanych
Nie mogąc m im o  swej pogardy 

d la  tra d y c y jn y c h  pojęć m ora lnych  
zaprzeczyć pe w n ym  u jem n ym  
z ja w isko m  tow arzyszącym  to ta ­
lizm ow i, B o re liu s  pisze: „P a ń ­
stw o to ta lis tyczne  n ie  może oczy- • 
w iśc ie  zrezygnować początkowo 
z drastyczno-cezarystycznych m e­
tod użycia  s iły  . . . “  d la  w m ocn ie - 
n ia  swego organ izm u. Lecz to s ta ­
n o w i je d yn ie  s tad ium  prze jściowe. 
„P ra w d z iw y  to ta liz m  zaczyna się 
dopiero poza to ta ln y m  państwem . 
Jego m oc je s t ideą, a idea m ocy 
zaczyna się dopiero poza mocą 
samą“ . R ów nież d y k ta to r  sta je  się 
w  końcu  in k a rn a c ją  te j ide i, 
„F iih re r  —  to m is te r iu m “ . (!)

N ade jdz ie  taka  chw ila , że czło­
w ie k  do tego stopn ia  p rzesiąkn ie  
to ta lizm em , iż  w sze lk i p rzym us 
będzie ju ż  zbyteczny. K u  tem u 
k ro czy ł na rodow y socja lizm  . . .  
Choć rozw ó j ten  przerw ano, 
„p rzysz ły  nadcz łow iek (!) w  now o­
czesnym nadpaństw ie “  pó jdz ie  
da le j w  ty m  k ie ru n k u . „P aństw o 
to ta lne  je s t re lig ią , now ą re lig ią .“  
„Ż adna p róba  (pow tarza tu  B o re ­
liu s  raz jeszcze) naw rócen ia  lu b  
reedukow ania lu d z i tą  ideą opę­
tanych  n ie  może m ieć powodze­
n ia .“  A  „z  80 m ilio n ó w , k tó ry c h  
H it le r  n a w ie d z ił opętan iem  (to 
słowo u  B ore liusa  n ie  m a u je m ­
nego znaczenia), 79 m ilio n ó w  opę­
ta n iu  u leg ło “ . (!!)

W  kon sekw enc ji tego n ie -

kon iec in d y w id u a liz m u  i  in te le k - 
tua lizm u . M ło d z i ludz ie  —  m ów i 
B o re lius  za Spenglerem  —  po­
w in n i pó jść raczej do m a ry n a rk i, 
n iż  zapisywać się na filo zo fię , bo 
czasy, k tó re  idą, będą czasami 
cezaryzm u, a n ie  es te tyk i. D la  
in te le k tu a lis tó w  is tn ie ją  ty lk o  
dw ie  a lte rn a ty w y : albo będą 
t rw a l i na dotychczasowym  stano­
w isku , w te d y  zn ikn ą  jeszcze w  
ty m  w ie k u  z ob licza z iem i i  h is to ­
r i i ,  a lbo zaprzeczą sam ym  sobie. 
Innego w y jśc ia  n ie  ma.

Od metafizyki do . . .  
Norymbergi

W  rozdzia le  „O  m e ta fizyce “ 
B ore lius  odda je się d łu g im  i  za­
w iły m  rozw ażaniom , ale i  tu  do­
chodzi do w ca le  k o n k re tn ych  i  
jednoznacznych w n iosków . „Jest 
w szystko jedno  —  w yw o d z i —  
czy Bóg, w  k tórego się w ie rzy , 
p rzebyw a w  n ieb ie  i  sp raw u je  
stam tąd to ta lis tyczną  w ładzę (•!), 
czy też panu je  na z iem i i  nazywa 
się A d o lf  H i t le r  . . .  Różnica je s t 
śm iesznie m a ła “  (!). C hodzi w y ­
łącznie o to, by  w yznaw cy g łę ­
boko w ie rz y li w  dany porządek 
rzeczy, „a  je że li to  czyn ią  z fa n a ­
tyczną żarliw ośc ią  i  pogardą 
ś m ie rc i. . .  rozw iązan ie  w  sensie 
h is to rycznym  je s t słuszne“ . Ost.a-' 
tecznym  k ry te r iu m  słuszności jest 
powodzenie. E w en tua lne  o k ru ­
cieństw a n ie  m a ją  tu  n ic  do rze ­
czy, „b o w ie m  dotyczą je dyn ie  
in d y w id u a ln y c h  uczuć“ , a te  n ie  
mogą być brane pod uwagę w  
nadchodzącej epoce k o le k ty w iz ­
m u. W ażna jes t, ja k  się rzekło , 
ir ra c jo n a ln a  w ia ra . Różnice w  
w ierze a n ie  pope łn ione m ord y  
g ra ły  zresztą i  do tąd ro lę  p rzy  
w szys tk ich  sądach nad p rze c iw ­
n ik a m i w  h is to r ii.  „Z azw ycza j 
obie s trony, sędziow ie i  podsądni 
m ie li na sum ien iu  te  same rze ­
czy.“  Ta ideo log ia  zaś sądziła i  
by ła  dobra, k tó ra  b y ła  górą.

W  ehr wolf - V  erlag?
W ystarczy. Po tym  kom entarzu 

do procesu norym bersk iego  ja k ie ­
k o lw ie k  kom entarze z naszej s tro ­
n y  są zbyteczne. N a  kon iec w i­
n ien  jestem  czy te ln iko m  ty lk o  
jedno w y jaśn ien ie . K s iążka  B o­
re liusa  n ie  ukaza ła  się w  żadnym  
W e h rw o lf-  czy E de lw e is-V erlag , 
lecz zupełn ie  lega ln ie  u  R o w oh lta  
w  S tu ttga rc ie  za zezwoleniem  
n r  1014 W ojskowego U rzędu K o n ­
tro lnego U SA.

Egon Naganowski.

TADEUSZ M IK U L S K I

Rękopisy Ossolińskich
Przemówienie wygłoszone na otwarciu wystawy 

„Literatura polska w autografach Biblioteki Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu“, w  
dniu 1 października 1947 r.

W szystkie rękopisy, które 
leżą przed nami, przecho­
wała i ocaliła na dzień 

dzisiejszy Biblioteka Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich. Jest 
to bogactwo kulturalne wielkiej 
ceny. Ale słuszność historyczna ■ 
nakazuje wspomnieć obok Biblio­
teki Ossolińskich także licznych 
właścicieli i zbieraczy zabytków 
literatury, którzy ocalili w  tych 
salach niejeden wspaniały doku­
ment literacki. Odczytujemy ich 
nazwiska z podpisów i pieczęci 
bibliotecznych na rękopisach. 
Autografy pisarzy — od wieku 
X V I I  do Leopolda Staffa — prze­
szły nieraz długą i zawiłą drogę, 
zanim trafiły pod szkło naszej 
gabloty. Najłatwiej dostrzec, że 
strzegli ich i zbierali możni przed­
stawiciele rodzin magnackich:
Andrzej Ewaryst Kuropatnicki, 
kasztelan belzki w  wieku X V II I ,  
przechował rękopis Elżbiety Druż- 
backiej (zaraz na pierwszym stole 
wystawy), Józef Maksymilian
Ossoliński uzbierał cale bogactwo 
zabytków. Najtrudniej zauważyć, 
że w wielkim dziele przechowa­
nia autografów literackich spoty­
kają się z senatorami dawnej 
Rzeczypospolitej drukarze wieku 
X IX , którzy z zecemi czasopism 
lwowskich wyrwali i ocalili spod 
maszyn rękopisy Kraszewskiego 
i Jeża. Czemidlo innych drukarń 
— Warszawy i Krakowa — oglą­
damy na rękopisach Sienkiewicza, 
Żeromskiego, Reymonta. Tak sza­
cunek dla dzieła literackiego dzie­
lą wielmoże naszej historii i liczne 
rzesze drukarskie, zatrudnione 
wokół powstania książki.

Gdy zbliżamy się do gablot, spo­
strzegamy od razu —  ręce pisarzy. 
Jakież ich bogactwo i rozmaitość! 
Ręce Wacława Potockiego sypią 
piasek na wielkie karty rękopisu, 
na którym toczy się „Wojna Cho- 
cimska“. Miękkie ręce Ignacego 
Krasickiego rokokowym, ozdob­
nym pismem rozrzucają „Satyry“ 
w szeroko składanych zeszytach, 
na których widok król Stanisław

August powiedział: „Miłe Pisma, 
jeszcze milszy byłby sam Author, 
a kiedy go też znowu zobaczemy 
(w Warszawie)?“. Ręce Aleksan­
dra Fredry: silne i pewne w  pier­
wszym okresie komediopisarstwa, 
starcze i z trudem prowadzące 
pióro przed śmiercią. Ręce Mickie­
wicza: które nożycami pocięły 
rękopis „Konrada Wallenroda“, 
by obdzielić sprawiedliwie przy­
jaciół, które później będą w yry­
wać karty z rękopisu „Pana T a­
deusza“, na zaspokojenie rosnącej 
miłości dla poematu i źle rozu­
mianego bibliofilstwa. Niespokoj­
ne ręce Słowackiego, które w  nie­
ustannych kreśleniach tekstu szu­
kają poetyckiego słowa i obrazu. 
Z późniejszych ręce Władysława 
Reymonta, niestrudzone, twarde, 
dziwnie zmienne w  charakterze 
pisma, utrwalone w  grubych cera­
towych zeszytach, na które pa­
trząc słyszymy prawdziwe słowa 
pisarza, wypowiedziane w  r. 1903: 
„Widzicie, jak ja tu orzę!“.

Wszystkie te ręce rozkładają 
przed nami — dzieło literackie. 
Autografy wystawy przedstawiają 
dzieło literatury polskiej, na prze­
strzeni trzech wieków rozwoju pi­
śmiennictwa, w  różnych stadiach 
twórczości. Oto notatnik Rey­
monta z pielgrzymki na Jasną 
Górę, gdzie gromadzą się zapisy 
i wrażenia do dzieła, które da mu 
pierwszą sławę. Oto notatnik K a­
sprowicza, kupiony — jak na ra­
chunki sklepowe — u kupca deta- 
listy Singera w  Poroninie, by mię­
dzy czerwone rubryki zeszytu tło­
czyć na samotnym spacerze poro­
nińskim strofy „Księgi Ubogich“. 
Dalsze bruliony tekstu, nad któ­
rymi ślęczą cierpliwie autorzy, 
dopracowując się formy, języka, 
pogrążeni w  wahaniach nad osta­
teczną redakcją sceny czy pej­
zażu. Fredro trzykrotnie rzuca na 
papier ostatnie dialogi w  „Panu 
Geldhabie“, szukając naturalnego 
rozwikłania komedii. Słowacki 
kreśli uparcie swój przekład 
„Iliady“, zezując pilnie nie tylko

do tekstu oryginału, ale także do 
francuskich i angielskich tłuma­
czeń Homera. Leopold Staff za­
świadcza swoim brulionem, jak 
wygląda praca artystyczna, gdy 
poemat o „Panu Twardowskim“, 
napisany zrazu oktawą Torquata 
Tassa, postanowił autor przenieść 
na tercyny, którymi władał Dante. 
Z brulionów - książki, poniecha­
nych, kreślonych, odrzucanych 
przez pisarza i znów rozkładanych 
na stole, jaw i się zwolna ostatecz­
ny tekst dzieła, jak go oglądamy 
w  rękopisach Żeromskiego, w  któ­
rych wiersze toczą się równo i o- 
krągło, jak sznury pereł.

Tak demonstruje wystawa tru ­
dny i zawiły proces powstawania 
dzieła literackiego w  pracowniach 
kilkudziesięciu pisarzy.

Znajdują się w  tych gablotkach 
książki, które powstały pod szero­
kością geograficzną najrozmait­
szą: „Farys“ Mickiewicza w  Pe­
tersburgu. „Pan Tadeusz“, pisany 
w  Paryżu, przepisywany w  Bex, 
na południu Francji, przy łożu 
Stefana Gałczyńskiego. „Hymn o 
zachodzie słońca“ był modlitwą 
Słowackiego, na pokładzie statku, 
„dojeżdżając do Aleksandrii“. 
„Spekulant“ Korzeniowskiego pi­
sany w Charkowie. „Księgi H io­
ba“, na zaświadczenie polskiej tu­
łaczki wieku X IX , Karol Brzo­
zowski tłumaczy w  Bagdadzie. 
„Chłopi“ Reymonta tłoczą się 
ławą w  wyobraźni pisarza w  Pa­
ryżu, w Rzymie, w Zakopanem, 
w  Połądze. Wodząc spojrzeniem 
po tym rozległym horyzoncie, 
grubą kreską rysujemy południk, 
który przechodzi przez Wrocław. 
Bowiem na wystawie obecnej 
znajdują się rękopisy, które na­
leżą do tradycji literackiej W ro­
cławia. Notaty turystyczne F ry ­
deryka Skarbka, który gustował 
we włóczędze po Śląsku. Czarny 
zeszyt Jana Kasprowicza, kupiony 
u wrocławskiego sprzedawcy i 
pełen poezji ze studenckiego o- 
kresu. Karta pocztowa M arii Ko­
nopnickiej, z zachodnim portalem 
katedry, z niemieckim nadru­
kiem nad wieżami kościoła „Gruss 
aus Breslau“. Podajemy dzisiaj 
tę kartę naszym gościom i przy­
jaciołom — jak dobrą nowinę o 
rękopisach Ossolińskich w  naszym 
mieście, z pozdrowieniem z W ro­
cławia.

Tadeusz Mikulski.

W  toczącej się w a lce  ideo­
w e j m iędzy lite ra tu rą  Zacho­
du i  W schodu zab ra ł głos k r y ­
ty k  rad z ie ck i J. Ch. C zern iak, 
którego w y w o d y  w  skróc ie  po­
da jem y poniże j.

B y ło  to  przed za ledw ie  siedm iu 
la ty . F ra n c ja  w łaśn ie  b y ła  padła. 
Na kon tynenc ie  u s iło w a ły  resz tk i 
ang ie lsk ie j a rm ii przedostać się 
z D ü n k irch e n  do sw o je j o jczyzny. 
N ad W ie lką  B ry ta n ią  zaw isła 
groźba n iem ie ck ie j in w a z ji.

W tedy to  g rupa  n a jp o p u la rn ie j­
szych p isa rzy  ang ie lsk ich  z A l-  
d ing tonem , H ux leyem , M augha- 
m em  i  Audenem  na czele spako­
w a ła  pospiesznie s w o ją  w a liz k i z 
zam iarem  w y ja zd u  s ta tk iem  tra n s ­
a tla n ty c k im  do d a le k ie j, c ichej 
K a l ifo rn ii.  „A m e ry k a  je s t je d y ­
nym  m ie jscem , w  k tó ry m  można 
czuć się E u ro pe jczyk ie m “  -— p isa ł 
w te d y  A ld in g to n . Pozostał on 
przez ca ły  czas trw a n ia  w o jn y  w  
S tanach Z jednoczonych i  p raco­
w a ł nad pow ieścią, k tó rą  n ie ­
dawno „u szczę ś liw ił“  ludzkość. 
Podczas gdy ca ły  św ia t uczestn i­
czy ł w  w ie lk ic h  h is to rycznych  
zm aganiach, A ld in g to n  s tud iow a ł 
p i ln ie  p rzygody m iłosne w ie lk ie ­
go a w a n tu rn ik a  z X V I I I  w ., Ca- 
sanovy i  te raz p rzedstaw ia  je  we 
w szys tk ich  szczegółach w  sw o je j 
ta k  bardzo „po trze b n e j“  narodom  
E uropy  pow ieści.

In n y  p isarz ang ie lsk i, M augham , 
rów n ież  rze te ln ie  p racow a ł pod 
b łogosław ionym  n iebem  K a l i fo r ­
n ii.  N iedaw no ukazała się jego 
książka, k tó rą  p isa ł w  czasie, gdy 
bez p rze rw y  d y m iły  k re m a to ria  
M a jda nka  i  O św ięcim ia , a m ilio n y  
m iłu ją c y c h  wolność E urope jczy­
k ó w  p ro w a d z iły  rozpacz liw ą  w o j­
nę z p o tw o rn ym  faszyzmem. 
K siążka M augham a nosi ty tu ł 
„W te d y  i  te raz“ . Jest to  powieść 
o życ iu  i  dzie le N icco la  M acch ia - 
v e lli,  k tó rego  im ię  daw no ju ż  u - 
chodzi za sym bol k ła m stw a , zd ra ­
dy i  po lityczn e j ob łudy.

T rzec i p rzeds taw ic ie l ang ie lsk ie j 
l i te ra tu ry  p iękn e j, A ldous H u x ley , 
k tó ry  w o jenne  „n ie w yg o d y “  w  
ojczyźnie zam ien ił także na dobro­
dz ie js tw a am erykańskiego „se r­
v ice “  nap isa ł podczas w o jn y  po­
w ieść p t. „Czas m usi się za trzy ­
m ać“ . Idea jego je s t bardzo n ie ­
skom p likow ana. Jest to  po p rostu  
apologia dezerc ji i  w ezw an ie  do 
pogłębionego egoizmu.

A ng ie lscy  pisarze, o k tó ry c h  tu ­
ta j je s t m ow a, op uśc ili ojczyznę 
w  c h w ili,  gdy zagroziło  im  n ie ­
m ie ck ie  lo tn ic tw o  i  u d a li się za 
ocean.

F rancusk im , sko rym  do podróży 
p isarzom  tru d n o  b y ło  uczyn ić  to 
samo. W ie lu , bardzo w ie lu  m us ia ­
ło  pozostać i  zająć jasne s tan ow i­
sko wobec uc iśn ionych  o b yw a te li 
sw e j o jczyzny. A n d ré  G ide uczy­
n i ł  to  w  sw o im  dz ienn iku , k tó ry  
przez ca ły  ten  czas p iln ie  p ro w a ­
d z ił i  w  ro k u  1946 odda ł swoim  
w spółczesnym  k u  pouczeniu. O ka­
zu je  się,- że fra n c u s k i p isa rz  ro ­
m ansów b y ł w  ty c h  la ta ch  ocza­
ro w a n y  "zbrodniczą energ ią  H it le ­
ra . „O n  je s t napraw dę ge n ia ln y “ , 
pisze G ide w  sw o im  dz ienn iku . 
Z  zad z iw ia jącym  cynizm em  z a p i­
suje w  n im  także zdanie: „N a j­
m ądrze j je s t poddać się. Ja sam 
w  żadnym  w yp a d k u  n ie  będę się 
bu n to w a ł.“  A  po tem  op isu je  szcze­
gółowo, ja k  przekroczyw szy d a w ­
no siedem dziesiątkę, w z ią ł do rą k  
n iem ie ck i elem entarz, ażeby na u ­
czyć się języka  oku pa n tów  swo­
je j o jczyzny i  aby w  ten  sposób 
m óc im  jeszcze g o r liw ie j służyć.

N iedaw no pozwolono A n d ré  
G ide ‘ow i odw iedz ić  N iem cy, a 
na w e t przem aw iać do n iem iec­
k ic h  s tuden tów  w  am erykańsk ie j 
s tre fie  oku pa cy jne j. J a k  donoszą 
gazety n iem ieck ie , p rz y b ra ł sza­
no w n y  zd ra jca  ty m  razem  pozę 
m o ra lis ty . Jako rzeczoznawca po­
ucza ł on te raz m łodzież n iem iec­
ką  o na jw yższych  w artośc iach 
duchow ych i  daw a ł na rasta jące j 
generac ji rady.

P isarze tego p o k ro ju  m ie li za 
oceanem w ie lu  naśladow ców . D a ­
rem n ie  szukano b y  w  lite ra tu rz e  
am e rykańsk ie j w y b itn y c h  d z ie ln a  
tem at tego, co ludzkość w  la ta ch  
os ta tn ie j w o jn y  przeży ła  i  co ją  
w  przyszłości czeka. Jest rzeczą 
cha rakte rystyczną , że zarów no w  
U S A  ja k  i  na  zachodzie E u ro py  
przeważająca w iększość p isa rzy  
w  ogóle w o li te m a ty  w o jenne  zo­
staw iać na b o ku  i  ig n o ru je  ten 
pa lący p rob lem . G dyby ja k iś  póź­
n ie jszy  h is to ry k  m ia ł od tw orzyć  
życie naszej współczesności w y ­
łącznie na podstaw ie  zachodnio­
eu rope jsk ie j l i te ra tu ry  p iękn e j, 
za ledw ie  b y  się z m ia rko w a ł, że 
w  ty m  czasie p rz e w a liła  się nad 
św ia tem  n a jb a rd z ie j n iszczyc ie l­
ska i  n a jk rw a w sza  w o jna .

O w o jn ie , ja k o  ta k ie j,  ukazało 
się w  lite ra tu rz e  am erykańsk ie j 
zadz iw ia jąco m a ło  dzie ł. To „ t r o ­
chę“ , co na ten  tem at napisano, 
ja k  np. powieść M arquanda „T a k

m ało  czasu“ , pow ieść F la v in a  „P o ­
dróż do ciem ności“  (am erykańscy 
k ry ty c y  u zn a li je  za św ietne dzie­
ła), z da leka ty lk o  do tyka  w o jny . 
K s ią ż k i te  opow iada ją  o k ło p o ­
tach m iłosnych  sw oich boha te rów  
i  o tym , ja k  o n i się w śród  poko­
n yw a n ia  roz licznych  przeszkód 
m a te ria ln ie  „w in d u ją  w  górę“ . 
W o jna  s łuży ty m  au torom  w y ­
łącznie ja k o  tło , na  k tó ry m  roz­
g ryw a ją  się zdarzenia z życia po ­
szczególnych boha te rów . N a jw ię ­
ksi, pochodzący ze starszej gene­
ra c ji p isarze am erykańscy w ca le
0 w o jn ie  n ie  p isa li. Jedyn ie  S te in ­
beck zahacza o ten  tem a t w  
sw o je j pow ieści „K s iężyc  zaszedł“ . 
A to li  także ten  u tw ó r n ie  m a re ­
a listycznego cha rak te ru . Jego a k ­
c ja  dz ie je  się w  ja k im ś  n ieznanym  
pó łnocnym  k ra ju ,  k tó ry  zosta ł na ­
pa dn ię ty  przez h itle ro w có w .

W  E urop ie  zachodnie j ukazało 
się trochę  w ięce j dz ie ł o w o jn ie . 
Zarów no je d n a k  rodza j, ja k  i  au­
to rzy , k tó rz y  in te rp re tu ją  w ie lk ie  
w ydarzen ia  h isto ryczne , ja k  ró w ­
n ież i  w n io s k i stąd wyciągane 
w yka zu ją , że p isarze c i odczuw a­
ją  w yra źną  pogardę d la  cz łow ieka
1 z a jm u ją  wobec jego losu ca ł­
k ie m  obo ję tną postawę.

N a zachodzie cieszy się h a ła ś li­
w ą  s ław ą filo zo f, d ra m a tu rg  i  po - 
w ieściop isarz Jean-P au l S artre . 
Prasa ang ie lska og łosiła  'go n ie ­
dawno „V o lta ire m  naszych d n i“ . 
P isa ł to  oczyw iście cz ło w ie k  bez 
ja k ie g o k o lw ie k  poczucia hum oru . 
Jak  m ożna a ta k i s tarca z Ferney 
na rea kcy jn e  o b rzyd liw o śc i ów ­
czesnej F ra n c ji,  jego nam ię tną 
w a lk ę . = m is tyką , z b a jk a m i
0 p ie k le  i  papieżach p o ró w n y - 
cenia, spowodowane wojenną przer- 
wać z głoszeniem  bezsensowności 
ludzkiego b y tu  przez S a rtre ‘a, z 
jego  ̂ tw ie rdzen iem , że życie na 
z iem i je s t ^p raw dz iw ym  p iek łem ^

S :irtre , uczestn ik  ruch u  oporu 
w e F ra n c ji, reagu je  na bo ha te r­
skie: epos na rod u  francusk iego  
sztuką ,^Zwycięzca“ . A k c ja  ro z ­
g ryw a  się w  p iw n ic y  gestapow­
sk ie j, w  k tó re j siedzą złapani 
pa rtyzanc i. Jednego po d ru g im  
w o a się do p rzes łuchów  i  poddaje 
to rtu ro m . P ozosta li w  ce li spędza-

tym czasem  c h w ile  swe na us ta - 
w icznym  dręczen iu się naw za jem
1 z ry w a n iu  w łasnych  i  cudzych 
ran  duchow ych. W  ca łe j sztuce 
p a r u je  sadystyczne rozkoszow anie 
się cudzym  c ie rp ien iem  i  f re u ­
dow skie  grzebanie w  życ iu  d u ­
chow ym  skazanych na to r tu rę  i  
śm ierć bohaterów . Tęgo rodza ju  
n ie n a tu ra ln a  „ f i lo z o f ia “  uchodzi 
za a rtys tyczną  in te rp re ta c ję  bo- 
hatersk iego ru ch u  oporu.

Trochę re a lis tyczn ie j i  ba rdz ie j 
w ia rogodn ie , bez tych  pa to log icz­
nych  w y w ic h n ię ć  i  g rym asów  
b a r tre a  p rze d s ta w ił ru c h  oporu  
w  pow ieści „Z m ie rzch  ży ją cych “  
Serge Groussard. Jakże je d n a k  
s trasz liw ie  ponu ra  je s t ta  ks iąż­
ka ! Je j bohater, P ie rre , w a lczy  
m ężnie o wysw obodzenie sw o ie i 
o jczyzny, F ra n c ji. K ie d y  w rogom  
uda je  się złapać go, n ie  za łam u je  
się, lecz poozstaje spraw ie  sw ej 
w ie m y  do końca. P ie rre  znosi 
m ilcząco straszne to r tu ry  i  u m ie ­
ra  w  kaźn i. O braz P ie rre 'a  n a ry ­
sow any został z n ie u k ry w a n y m  
podziw em  d la  tego n ieustraszone­
go i  nieposzlakow anego rycerza.

Cała pow ieść p rze s ią kn ię ta  jes t 
pe łn ym  n iew yp ow ied z ia ne j zg ry ­
zoty nastro jem . B ohate r sam po ­
znaje sw o ją  zagładę, sw o je  osa­
m otn ien ie , je s t p rzekonany, że 
czeka go zapom nienie, że n ik t  n ie  
będzie pa m ię ta ł o jego w ie lk ic h  
c ie rp ien iach  i  m ękach, k tó re  w z ią ł 
na siebie d la  oca lenia szczęścia 
ludzkości.

Może w  te j a rtys tyczn ie  n a j-  
w ia rygodn ie jsze j pow ieści w y s tą ­
p iła  szczególnie w y ra źn ie  g ra n i­
ca, k tó ra  d z ie li usposobienie p i-  
sarza zachodnioeuropejskiego od 
m ysh i  uczuć sow ieck ich  m is trzów  
słowa. W ie lu  spośród n ich  m us ia ­
ło opisać zagładę sw o ich boha te­
ró w , a lbow iem  w a lk a  sow ieckiego 
cz łow ieka  w ym a ga ła  w ie lu , w ie lu  
o fia r.

G roussard tw o rz y ł w  k ra ju , 
gdzie ż y ją  jeszcze cien ie  z V ichy, 
gdzie w czo ra js i ko labo rac jon iśc i 
coraz w iększą zdobyw a ją  w ładzę. 
K to  z tych  lu d z i zna jdz ie  słowo 
uznan ia d la  boha te rs tw a P ie rre ’a, 
k tó ry  życie sw o je  p o św ię c ił d la  
oswobodzenia F ra n c ji?  D latego 
zgryzota cechuje rozw ażania p isa­
rza nad czynem swego bohatera, 
nad jego sam otnością i  p rześw iad- 
czeniem, że w k ró tc e  tra w a  zapom ­
n ien ia  zarośnie grób tego męczen­
n ika  w  w a lce  z faszyzmem.

W  la tach , gdy w y b itn i p rzed­
s taw ic ie le  ang ie lsk ie j lite ra tu ry  
tak  ła tw o  w y rz e k li się ojczyzny, 
k ry ją c  nag i egoizm za p a raw a­
nem w zn ios łych  de k la m a c ji o 
„w o lnośc i s z tu k i“ , rozciągnęła się 
burza w o jen na  także na wschod­
n ią  Europę. A rm ia  H it le ra  w ta r-  

(Dokończenie na s tr. 2)



Co robią Niemcy
Mapa Niemiec, jaką ininniśmy mydać - 

' Czarne kółka: Stuttgart, Hannover —
Prainda o jeńcach

Z ainteresowanie prasy polskiej 
problemami Niemiec powo­
jennych jest rzeczą zupełnie 

naturalną i wypływa z pewnej 
politycznej konieczności. Ale i 
niemiecka prasa żywo się intere­
suje Polską. Ilość poloników w  
prasie niemieckiej wzrasta z dnia 
na dzień i aż szkoda, że niema 
jakiegoś urzędu, który by się za­
jął ich gromadzeniem lub przy­
najmniej zapamiętywaniem w  for 
mie bibliografii. Prasa niemiecka 
zależna od kilku, politycznie róż­
ne zajmujących stanowiska czyn­
ników okupacyjnych, daje cał­
kiem interesujący obraz poglądów 
niemieckich na Polskę. Moglibyś­
my na tej podstawie narysować 
bardzo ciekawą mapę, na której 
uwidocznilibyśmy miasta z ich 
pismami i partiami, które zajmu­
ją  wobec Polski i je j najistotniej­
szych problemów (do nich należy 
przede wszystkim granica na 
Odrze i Nysie) stanowisko przy­
chylne, obojętne lub wrogie. 
Ośrodków pierwszych i drugich 
jest najmniej. Pierwsze znajdują 
się na terenie strefy okupacyjnej 
sowieckiej, przy czym główny 
ton w tej atmosferze mają pisma 
SED. Poza strefą sowiecką rzad­
ko pojawi się jakiś przychylny 
glos, stwarzający możliwości po­
rozumienia. Stanowisko obojętne 
zajmuje bardzo nikła ilość pism, 
pod tym względem przez pewien

K a rl Holtz: Późne życie. (Holtz na­
leży do na jbardzie j ulubionych r y ­
sowników w  dzisiejszych N iem ­

czech).
»

czas przykładem mogły służyć pi­
sma szlezwickie, zaprzątnięte lo­
kalnymi kłopotami i walką o gra­
nicę z Duńczykami, ale ostatnio 
już i tam szerzy się przekleństwo 
na Polskę, wynikłe z nastroju ka- 
pitulanckiego wobec Duńczyków, 
składające na Polskę w i n ę  za 
duński rewizjonizm. Skojarzenia 
jak widzimy godne złośliwych 
chłopców, którzy nie mogąc się 
zemścić na wujaszku, mszczą się 
na przechodniu, który nosi taki 
sam jak on kapelusz. Wreszcie 
czarnymi kołami oznaczylibyśmy 
na mapie miejsca, w  których hula 
sobie pod opiekuńczym okiem 
władz okupacyjnych najgorsza, 
najbardziej zakłamana propagan­
da antypolska. Będzie tonęła w 
tych kółkach Bawaria, zła na 
„śląskich Prusaków“, którzy w 
wyniku powziętych przez Polskę 
wysiedleń znaleźli tu schronienie, 
zakołuje w  Nadrenii, gdzie nie­
zbyt skorzy do pracy w  górnic­
twie Niemcy boją się panicznie 
powrotu naszych dzielnych West- 
falaków do kraju, zaroi się od 
punktów antypolskich w  strefie 
francuskiej, w  Hamburgu, w  nie- 
sowieckich sektorach Berlina, w  
całych zachodnich i południowych 
Niemczech. Jasne kręgi, znamio­
nujące istnienie ośrodków nasta­
wionych przyjaźnie do Polski i do 
poczdamskich uchwał granicz­
nych, będą w  tym obrazie rzadkie 
i wątłe. Zaprawdę, przydałaby się 
taka mapa, winna ona znaleźć się 
we wszystkich redakcjach i urzę­
dach jako prawdziwy obraz nie­
przyjaciela, krajobraz, w  którym  
będą wiadome ośrodki wrogie i 
ośrodki przyjazne, z którymi na­
leży szukać styczności. Może W y­
dawnictwo Zachodnie pomyśli nad 
konstrukcją takiej mapy, może 
doda ją do jednego ze swoich cen­
nych wydawnictw?

Przydała by się taka mapa cho­
ciażby tylko po to, by zwrócić 
baczną uwagę na leżący w  

strefie amerykańskiej Stuttgart^ i 
jego reprezentacyjny miesięcznik 
„Stuttgarter Rundschau“, wycho­
dzący pod redakcją Henry‘ego 
Bernharda i Fritza Eberharda. 
Pismo to systematycznie, w  spo­
sób gruntowny i pozornie obiek­
tywny, atakuje Polskę i naszą 
granicę zachodnią. Wstępne arty­
kuły tego periodyku, kryjąc się za 
tak popularne tu hasło walki z 
komunizmem, atakuje Polskę nie 
tylko od strony politycznej, się­
gając do starych i skompromito­
wanych już argumentów w rodza­
ju „polnische Wirtschaft“. Od cza­
su do czasu pada tu faryzejskie 
stwierdzenie, że gdyby Polska by­
ła inna, mogłaby liczyć na przy­
jaciół w  szeregach publicystów 
i polityków niemieckich, że oni 
walczą nie z Polską jako taką, ale 
z dzisiejszą Polską „komunisty­
czną“. Ostatnio w  artykule „Co 
Rosjanie zamierzają uczynić z 
Niemcami“ sprawom niemiecko- 
polskim poświęcono kilka obszer­
nych ustępów. Czytamy tam, że 
„Polska przed powaloną postacią 
Niemiec odczuwa okropny strach, 
jakiego nie odczuwała przed Niem 
cami zwycięskimi“. To według

autora artykułu jedynie wiąże Po­
laków z Rosjanami. Gratulujemy 
redakcji „Stuttgarter Rundschau“ 
bystrości politycznej, a ponieważ 
i inne wnioski są na takim samym 
poziomie, również i ten artykuł 
uznać można nie jako próbę dy­
skusji stosunków polsko-niemiec­
kich lecz jako jeszcze jeden atak 
polityczny, składający się z fa ł­
szywych faktów, dobieranych do 
wrogiej teorii.

N aifret antypolski „Stuttgarter 
Rundschau“ nie może jednxk 
od czasu do- czasu po tyra­

dach zwycięskich i pełnych płonej 
nadziei nie pozwolić sobie na 
chwilę szczerości. Taką chwilą 
było niedawne stwierdzenie, że 
jakby nie było, górnośląski okręg

Podczas walnego zgromadzenia 
Śląskiego Oddziału Zw iązku Zawo­
dowego L ite ra tów  Polskich w  K a­
towicach, prezes ustępującego za­
rządu, Zdzisław H ierowski, oma­
w iając pracę oddziału w  okresie, 
k iedy pozostawał on pod jego k ie ­
rownictwem , wspom niał o ciekawej 
statystyce. Otóż według jego o b li­
czeń na ogólną liczbę 38 lite ratów , 
zrzeszonych w  Oddziale Śląskim 
ZZLP (liczba ta obejm uje 17 człon­
ków rzeczywistych i  21 członków- 
kandydatów), ty lko  6 poświęcało 
cały swój czas pracy czysto lite rac ­
k ie j i  na n ie j opierało swoją egzy­
stencję, czyli, ja k  to się mówi, ży­
ło z książek, 9 członków łączyło 
pracę pisarską z in nym i zawodami 
pokrewnym i, np. z pracą w  teatrze, 
rad iu  itd., natomiast aż 23 z tych 

*  czy innych względów zajmowało 
stanowiska, nie mające nic wspól­
nego z lite ra tu rą , dla k tó re j siłą 
fak tu  pozostawało im  bardzo nie­
w ie le  czasu.

Powyższe zestawienie ma swoją 
wymowę. W ie lokrotn ie  już  poru­
szana była sprawa zarobków lite ra ­
tów. Insynuowano, że zarobki te 
kszta łtu ją  się niezwykle wysoko 
stosunku do ogólnego standartu ży­
ciowego innych zawodów, z drugiej 
strony natomiast padały głosy, że 
n ie  wolno poszczególnych, jaskra­
wych przykładów  stosować do ogó­
łu , k tó ry  w  większości nie może 
nawet bazować na lite ra tu rze  jako 
jedynym  i  wyłącznym  źródle u trzy ­
mania, nie m ówiąc już  o bajońskich 
zarobkach.

Oczywiście, chęć potw ierdzenia 
tego ostatniego poglądu konkre t­
nym  przykładem  śląskich lite ra tów  
może być podważana pytaniem, czy 
ci wszyscy, pracujący „z  koniecz­
ności“  w  innych zawodach, nie są 
ty lko  snobującymi się lite ra tam i z 
leg itym acji, k tó rzy  w  ogóle nie chcą 
zmieniać lepszych lub  gorszych, ale 
stałych posad na niepewny chleb 
pisarza, a poza tym  nie mają w  
gruncie rzeczy w  lite ra tu rze  nicze­
go nowego do powiedzenia.

Przypuszczam, że są i  tacy. B io­
rąc jednak pod uwagę, że prawo 
do członkostwa w  ZZLP zdobywa 
się na podstawie uzyskanych już 
w yn ików  pisarskich, które gwaran­
tu ją  pewien, choćby m in im a lny po­
ziom przygotowania zawodowego, 
zakładam istn ien ie czynnika s iły  i 
atrakcyjności pisarskiego nałogu. 
K to  już raz wyczuł w  sobie ten 
n u rt wewnętrzny, k tó ry  nagle u- 
kłada się pod piórem  w  słowa, w y ­
rażające tra fn ie  i  obrazowo (choćby 
w  ocenie subiektywnej) w iz je  w y ­
obraźni, ten nie rezygnuje ła tw o z 
głębokiego zadowolenia, ja k ie  daje 
praca lite racka bez względu na to­
warzyszący je j trud  i w ys iłek  psy­
chiczny.

Trzeba się więc chyba zgodzić z 
faktem ubóstwa naszego rynku  l i ­
terackiego, k tó ry  m imo tak obfite j 
prasy codziennej i  periodycznej, 
m imo licznych spółdzielni w ydaw ­
niczych, nagród lite rack ich  i  fundu­
szów ku ltu ry , m im o wreszcie nęcą­
cych posad ambasadorów, zarezer­
wowanych dla czołowych lite ratów , 
nie może zatrudnić i  utrzymać 
przyna jm n ie j zrzeszonych w  orga­
n izacji zawodowej pisarzy.

Nawiązanie z pismem lite rackim  
czy społecznym bliższego kontaktu, 
k tó ry  mógłby stworzyć pewne o- 
parcie m oralne i  m aterialne, stano­
w i dla początkującego pisarza pa­
smo trudności i  zawodów. G rupu ją­
ce się w okół bardziej popularnych 
tygodników zespoły redakcyjne i 
dość ograniczone cyfrowo koła l i te ­
ratów, publicystów i naukowców, z 
k tó rym i te zespoły ściśle współpra­
cują, otaczają się w  praktyce m u- 
rem  uprzedzeń, sym patii i  przesą­
dów, począwszy od politycznych, a 
skończywszy na, dajm y na to, ro ­
dzinnych. Wydanie książki wym a­
ga również uprzedniego „we jścia“  
w  lite ra tu rę  w  sensie przygotowa­
nia terenu oraz serii kontaktów i 
przyjaźn i. Wreszcie pamiętać trze­
ba o różnych i  nużących sprawach 
życia codziennego, o mieszkaniu, 
przydziałach, podatkach, k tóre ra ­
bu ją cenny czas i  szarpią nerwy. 
Jak to się często zdarza i  w  innych 
dziedzinach, również zawodowi l i ­
terackiemu, m im o wypow iedzi ze 
strony czynników rządowych, za­
pewniających o opiece państwa nad 
ludźm i sztuki, z lite ra tam i na cze­
le, takie  czy inne podrzędne w ła ­
dze po tra fią  dokładnie zatruć ży­
cie.

W łaśnie ostatnio dowiedziałem 
się, że pewna niewiasta, długoletn i 
członek ZZLP i  b. członek Zarządu 
Oddziału Śląskiego, k tóra podczas 
okupacji przebywała w  Warszawie 
i  brała udział w  powstaniu w ar­
szawskim, otrzym ała bezwzględny 
nakaz (bez odwołania do ja k ie jk o l­
w iek władzy) opuszczenia mieszka­
nia w  Katowicach, w  k tó rym  za-

przemyslowy winni Niemcy uwa­
żać za bezpowrotnie utraconą 
część „wschodnich Niemiec“. Pe­
symistyczne to dla Niemców zda­
nie było rozsądnie uzasadnione, 
tym razem argumentami polskimi, 
a więc zarówno historyczną prze­
szłością tej ziemi, stanem narodo­
wościowym ludności autochtonicz­
nej jak i znaczeniem polityczno- 
gospodarczym Górnego Śląska dla 
nowej Polski a w  je j granicach 
dla Europy. Redaktorzy niemiec­
cy nie zauważyli jedynie, że wię­
kszość tych argumentów równie 
dobrze pasuje do innych części 
Ziem Odzyskanych. Może wtedy 
mniej by się zachłystywali powie­
dzianym chyba specjalnie dla zdo­
bycia sobie Niemców zdaniem 
M r. Bevina, jakoby obecna grani-

m ieszku je  od pó łto ra  roku . Jako  
bezpośrednią p rzyczynę eksmisji 
postawiono je j zarzut, nie m ający 
pokrycia w  rzeczywistości, że w  o- 
becnie zajmowanym loka lu miesz­
kała ona już podczas w o jny razem 
z jakim ś tam  Niemcem (tu sprawa

(Dokończenie ze s trony  1) 
gnęła w ia ro ło m n ie  do U n ii So­
w ieck ie j.

In te lig e n c ja  sow iecka, k tó ra  za­
wsze b y ła  zw iązana z m yślen iem  
i  in te resa m i swego narodu, po ­
d z ie liła  z n im  bez w aha n ia  t r u d ­
ności i  n iebezpieczeństwa w o jn y .

W  czasie, gdy faszystow skie d y ­
w iz je  p a r ły  p rze c iw ko  M oskw ie , 
sow ieccy pisarze rów n ież opu­
śc ili s to licę. N ie  w y je c h a li jednak 
w  da lek ie , bezpieczne k ra je , aże­
by tam  p rz y  pe łnych  sto łach cze­
kać na kon iec w o jn y . N ie, pisarze 
sow ieccy rz u c ili się w  w i r  w a lk i 
i p o d z ie lili sw ó j los z narodem . 
N a jle ps i poeci, p roza icy  i  p u b li­
cyści, p o św ię c ili się ca łkow ic ie  
w a lce o oswobodzenie o jczyzny. 
W a lczy li p ió re m  i  bagnetem . N ie 
u c ie k a li p rzed niebezpieczeń­
s tw am i. Ś w iadczy o ty m  sm utna 
lis ta  c iężk ich  s tra t, ja k ic h  sow ie­
cka li te ra tu ra  doznała. Zw iązek 
p isarzy sow ieck ich  m ia ł przed 
w o jn ą  oko ło 3000 cz łonków . 900 
z te j lic z b y  w s tą p iło  dobrow o ln ie  
do A r m ii  Czerw onej, 240 poniosło 
boha te rską śm ierć na p o lu  chw a ły . 
Pośród n ic h  w y b itn i p roza icy  i 
d ram atu rgow ie , ja k  E w g en ij Pe- 
tro w , W . S ta w sk ij (b y ły  p rzew od­
n iczący zw iązku  p isa rzy sow iec­
k ich ), A . A fino ge no w , J. K ry m ó w  
i w ie lu  in n y c h  zna kom itych  m i­
s trzów  słowa.

Czy la ta  w o jenne  i  p o b y t na 
fronc ie  zaszkodziły  p isarzom  ra ­
dzieckim ? Co op isyw a ła  i  co g ło ­
s iła  li te ra tu ra  sow iecka W osta t­
n ich  d w u  la tach?

Rzadko m ożna w  lite ra tu rz e  
n a tra fić  na  ta k ie  bogactw o n a j­
rozm aitszych fo rm  lite ra c k ic h , 
ja k  w  tw órczości p isa rzy  sow ie­
ck ich  osta tn ich  la t. Zasięg tem a­
ty k i b y ł u  n ich  nadzw yczaj duży. 
O be jm ow ała  ona życie cz łow ieka 
S ow ie tów  na fro n c ie  i  w  o jczy ­
źnie, p rzyn os iła  op isy w ie lk ic h  
b ite w , przy tacza ła  p rz y k ła d y  s ta ­
łości i  s iły  cha ra k te ru  uczestn i­
kó w  w a lk , re je s tro w a ła  czyny 
legendarnych boha te rów , uka zy ­
w a ła  samozaparcie tych, k tó rzy  
p ra co w a li d la  w spó lne j spraw y 
w  przem yśle w o jen nym , ko łcho ­
zach i  szpita lach.

P ew na ilość a rcydz ie ł l i te ra tu ry  
sow ieck ie j pośw ięcona - je s t życiu 
obcych k ra jó w . Pow ieści l i i i  
E renburga  „U p ad ek P aryża“  i 
„A ta k “  op isu ją  F ranc ję  z czasu 
u k ła d u  m onach ijsk iego i  początku 
w o jn y  i  uka zu ją  zd ra jcó w  stanu 
i ob rońców  w olności. D ra m a tu rg  
K . S im onow  przeds taw ia  w  swych 
sztukach życie w  Czechosłowacji 
i S tanach Z jednoczonych, I. P ru t 
op isu je  I ta lię  po upad ku  faszy­
zmu.

Z agra n iczn i w rogow ie  k u ltu ry  
radz ieck ie j tw ie rd z ą  często, że 
idea lna jedność państw a un ice ­
s tw ia  p isa rzy  w  ich  tw órczości 
a rtys tyczne j i  odb iera  im  ich 
indyw idua lność.

Życ ie  lite ra c k ie  os ta tn ich  la t  w  
Sow ie tach samo je s t zaprzecze­
n iem  tego w ym ys łu . Jakże różno­
rodne b y ły  dz ie ła  sow ieckich 
au to rów , je ś li zw ażym y m anierę , 
w łaśc iw ości a rtys tyczne  i  in d y w i­
dualne osobliwości! O gnista, ostra 
p u b lic y s ty k a  E renburga, re a lis ty ­
czna powieść A. F ad ie jew a „M ło ­
da g w a rd ia “ , gdzie dokładność 
opisu ta k  cudow nie p rzep la ta  się 
z liry c z n y m i dyg res jam i i  rom a n ­
tyczn ym i podn ie tam i, cudow nie 
rodzim e w  sw ym  ton ie  w iersze 
T w ardow skiego, k tó re  w  ro s y j­
sk ie j sztuce rym o tw ó rcze j stano­
w ią  dalszy ciąg ro d za ju  N ie k ra ­
sowa i  w reszcie błyszcząca k o n ­
ste lacja  m łodych  sow ieck ich  poe-

U W A G A !

Jeden z następnych nu­
merów „Odry“ poświę­
cony będzie kulturze ra­

dzieckiej.

ca na Odrze i Nysie stała się naj­
bardziej niebezpieczną granicą 
zachodniego świata. I  tu znowu 
warto podkreślić inne zdanie 
„Stuttgarter Rundschau“, którego 
intencje i właściwe znaczenie zbyt 
jednostronnie zostały wyłożone 
przez redakcję, mianowicie, że 
zmiana granicy na Odrze i Nysie 
oznaczałaby koniec Polski a tym  
samym koniec opartego na rów­
nowadze sił w  tej części Europy 
pokoju.

M apa nasza otoczyłaby czar­
nym kręgiem Hannover, w  
którym stworzona przez 

Schumachera antykomunistyczna 
centrala rozpowszechnia anonimo­
we ulotki, szkalujące Polskę. „Ra­
dujcie się z miecza“ — hasło pole­
głego w  pierwszej wojnie świato­
wej nacjonalistycznego poety nie­
mieckiego Waltera Flexa powta­
rzają te nierozumne ulotki, kar­
miące wszystkich nadzieją rychłej 
drugiej wojny. „Wojna nie za­
kończyła się jeszcze a dzień, w 
którym ojczyzna wasza zostanie 
oczyszczona, jest już ustalony. 
Gdy wybije godzina, zaczniemy 
działać.“ Wobec takiej propagan­
dy wojennej uprawianej przez 
legalną partię trudno oczekiwać 
zmiany stosunku szerokich mas 
niemieckich do Polski i je j granic.

nabiera dodatkowo sympatycznego 
posmaku sensacyjki).

M ów i się powszechnie, że w  za­
wodzie lite rack im , a szczególnie w  
jego pewnych dziedzinach, np. w 
kry tyce  lite rack ie j b rak jest ludzi 
zdolnych, wyróżnia jących się moc-

tów  la t  pow o jennych , o ry g in a l­
nych w  sw ym  s ty lu  1 tw o rzyw ie  
— oto ty lk o  n iek tó re , p rzyp a d ­
kow o w yb ra n e  p rz y k ła d y  god­
nego ju ż  choćby ty lk o  z uw ag i na 
fo rm a lne  osiągnięcia bogactwa 
L ite ra tu ry  d w u  os ta tn ich  la t.

A le  nieskończenie ważniejsze 
jest oczyw iście bogactw o id e i w 
sow ieckie j lite ra tu rz e , je j in te ­
le k tu a lne  nasycenie, je j nam ię tna 
pasja za jm ow an ia  s tanow iska  w o ­
bec w ie lk ic h  h is to rycznych  i  spo­
łecznych prob lem ów , k tó re  po­
s ta w ił czas.

Jeden zasadniczy m o ty w  pa ­
nu je  w  pow o jenne j lite ra tu rz e  so­
w ieck ie j i  zaba rw ia  w szys tk ie  do­
bre ks iążk i, k tó re  ukaza ły  się w 
osta tn ich  la tach. Jest to m o tyw  
p a trio ty z m u  i  głębokiego hu m a­
nizm u. N a n im  też b u d u je  swoją 
fabu łę  jedna  z na jlepszych  so­
w ieck ich  ks iążek pow o jennych : 
„M ło d a  g w a rd ia “  F ad ie jew a.

G rupa  m łodzieńców  i  dziewcząt, 
k tó rz y  co dopiero uko ń czy li szko­
lę, m łodzież, k tó ra  przez całe ży ­
cie w d ycha ła  pow ie trze  wolności 
i  rów n o u p ra w n ie n ia , n ie  chce 
cie rpieć op łakanego losu n ie w o l­
n ików , narzuconego je j przez 
ja rzm o n iem ie ck ie j o ku p a c ji i  w y ­
pow iada w a lk ę  s trasz liw e j, po ­
tężnej m ach in ie  h itle ro w s k ie j po ­
lic j i .  Po jedne j s tron ie  b ru ta ln a  
przemoc, n ieub łagany apara t u c i­
sku, po d ru g ie j świadomość 
p ra w d y  i  w ie lk a  m iłość o jczyzny. 
S w o ją  n ie lega lną organ izację  n a ­
zw ała m łodzież „M ło d ą  g w a rd ią “ . 
Jest rzeczą, n iem o ż liw ą  czytać 
stroń ice te j k s ią ż k i bez w e w nę ­
trznego wzruszenia. S e tk i k ilo r  
m e trów  odda len i od A rm ii Czer­
w one j „m ło dog w a rdz iśc i“  d a li się 
mocno w e z n a k i bezczelnym , b u t­
n ym  zdobywcom , zan im  n ie  w p a ­
d l i w  ręce wroga. Z  dum nie  pod­
n ies ionym i g ło w a m i,, udręczeni 
to r tu ra m i, ale n iez ło m n i i  nie 
ugięci, kroczą na m ie jsce strace­
nia. N a ty m  kończy się powieść.

D zie ło  F ad ie jew a w yraża  n a j­
lep ie j k ie ru n e k , w  k tó ry m  p o ru ­
szała się l i te ra tu ra  sow iecka osta­
tn ic h  la t. Do tego k ie ru n k u  za­
liczym y także „W  okopach S ta lin ­
g radu“  W. N iekrasow a i  „O po­
wieść o p ra w d z iw y m  cz ło w ie ku “ 
W. Polew oja . B oha te row ie  po­
w ieści N iekrasow a są skrom n ym i 
o fice ram i i  żo łn ie rzam i oddzia łów  
p ion ie rsk ich . Przez całe la to  co fa li 
się, p rz y b y li pod S ta ling rad  i  oto 
rz u c ił ic h  los w  w ir  w ie lk ie j 
h is to ryczne j b itw y , k tó ra  stała 
się w  w o jn ie  prze łom em . W  d ru ­
gim  opow iadan iu  za w a rty  jest 
opis p raw dz iw ego zdarzenia 
z czasu w o jn y . Zestrze lony przez 
w rogów  lo tn ik  sow iecki, M eres- 
jew , pom im o ran n ych  nóg, czołga 
się w  ok ro pn ym  z im n ie  do so­
w ieck ich  l in i i  z pow ro tem . C h i­
ru rd z y  muszą m u  am putow ać obie 
nogi, ale lo tn ik ,  k tó ry  n ie  może 
sobie w yobraz ić  życ ia  bez w a lk i 
d la  swego narodu, n ie  da je  za 
w ygraną . T re n u je  d ługo i  uparcie, 
ażeby zapanować ca łkow ic ie  nad 
sw ym i p ro tezam i. G dy to  po 
pokonan iu  na jróżn ie jszych  p rze ­
szkód osiągnął, przeżyw a spe łn ie­
nie swego gorącego życzenia: zo­
sta je  m u  gnow u pow ie rzona m a­
szyna. M eres jew  bierze ud z ia ł w  
w a lkach  lo tn iczych , uda je  m u  się 
zestrzelić n ie je dn ą  jeszcze m a­
szynę w roga , i  w ra ca  z w o jn y  
z w yso k im  ty tu łe m  bohatera 
U n ii S ow ieck ie j.

W y m ie n iliś m y  ty lk o  n iek tó re  
spośród zna kom itych  dz ie ł l i te ra ­
tu ry  sow ieck ie j os ta tn ich  la t. 
L iczbę ich  m ożna b y  znacznie po ­
w iększyć, na w e t gdybyśm y się 
o g ran iczy li ty lk o  do na zw isk  p i­
sarzy, k tó rz y  po w o jn ie  uzyska li 
nagrodę S ta lina . K s ią ż k i te zo­
s ta ły  po w iększe j części napisane 
przez m ło dych  au to rów . Ś w iad ­
czy to  jasno o og rom nym  rozm a­
chu tw ó rczym  li te ra tu ry  sow iec­
k ie j, k tó ra  bez p rz e rw y  p o tra f i 
w ykazyw ać się n o w y m i u ta le n to ­
w a n y m i p isarzam i.

Pod ług W . Ch. C zern iaka  
opracow ał W. S tan is ław sk i.

Pisma zaś niemieckie są wykład­
nikiem nastrojów mas.

Rzadkie obiektywne zdania w  
pismach wychodzących w  
strefach zachodnich lub nie- 

sowieckich Berlina odnotowywać 
warto już nie jako znak pewnego 
systemu myślenia ile jako chęć 
uobiektywnienia się w  oczach Po­
laków. „Der Tagesspiegel“ wycho­
dzący w sektorze brytyjskim Ber­
lina zamieścił niedawno w  dziale 
„Demokratisches Forum“ list nie­
jakiego Artura Kurka, który po­
wrócił z niewoli polskiej. List ten, 
kreślący w  sposób dość obiek­
tywny warunki, w  jakich żyją 
jeńcy niemieccy w Polsce, powi­
nien zakończyć nierozumną kam­
panię pewnej części prasy za­
chodnio - niemieckiej przeciwko 
Polsce, jako traktującej rzekomo 
w najbardziej nieludzki sposób 
jeńców niemieckich. Kurek stwier 
dza, że jedzenia t  tytoniu mają 
jeńcy dosyć, że warsztaty pracy 
dokarmiają ich często z własnych 
fabrycznych kuchni, że są biblio­
teki, niema ograniczeń w  przyj­
mowaniu poczty, są urządzenia 
higieniczne, ciepłe ubrania. Ogól­
nie rzec można — pisze Kurek — 
że jeńcy niemieccy w  Polsce żyją 
lepiej niż Niemcy u siebie.

W ISZ.

ną podbudową przygotowania teo­
retycznego i zapasem życiowych do 
świadczeń. Czy jednak w  dostatecz­
nym  stopniu uwzględnia się ko­
nieczność wychowania sobie takich 
właśnie pracowników ku ltu ry , k tó ­
rzy z nieba nie spadną i  muszą 
w yjść przede wszystkim  z m łodych 
szeregów, m ających w  psychice i  
kościach wojenną burzę? Lata w o j­
ny, te sześć ciężkich lat, n ie  prze­
m inę ły z w iatrem . Ich w yn ik iem  
obok kłębowiska wspomnień, obok 
bezpośrednich doznań grozy i  bo­
haterstwa, obok wstrząsów, które 
w  niejednej psychice przewarto­
ściowały cały dotychczasowy św iat 
ideowy i  h ierarch ię pojęć — są 
również trudne do odrobienia za-' 
niedbania i  zaległości w  studiach 
teoretycznych u ludzi, k tó rzy  .ćwi­
czenia in te lek tu  i  pracę piórem  za­
m ie n ili podczas tych la t na ćwicze­
nia w  partyzantce i  operowanie 
„stenem“ .

Myślę z żalem i  smutkiem o tych 
-wszystkich, którzy przed wojną już 
w idz ie li swą przyszłość w  pracy p i­
sarskiej, którzy okupację przeżyli 
w  walce albo obozach, a którzy te­
raz, w  zorganizowanym już i  czyn­
nym środowisku lite rack im  nie mo­
gą znaleźć stałego oparcia i  szukać 
go muszą w  urzędach i  instytucjach 
najzupełniej obcych ich zaintereso­
waniom. Oczywiście ludzie ci, jeś li 
nawet zdobędą się na to, by od cza­
su do czasu dorywczo pisywać, nie 
będą na pewno ani idealnym i u- 
rzędnikam i, ani tym  bardziej dobry­
m i lite ra tam i. W te j sytuacji ja k ie ­
ko lw iek zachwianie nienaturalnej 
równowagi między urzędniczą 
świeczką i poetyckim  ogarkiem mo­
że być ty lko  zmianą korzystną. 
Niech lepie j urzędnik pocztowy al­
bo telefonistka międzymiastowa nie 
pisują lirycznych wierszy, bo p ierw  
szy pom yli się w  końcu w  wydaniu 
reszty i  cofną go do niższej grupy, 
a druga połączy w  tęsknym zamy­
śleniu Kalisz zamiast Paryża i  w y ­
woła groźny k o n flik t dyplomatycz­
ny. Z drugie j strony — niech po­
wołane do tego i  dysponujące od­
pow iednim i możliwościami ins ty tu ­
cje i ludzie n im i k ie ru jący zajmą 
się pisarzami, ewentualnie kandy­
datami na pisarzy, którzy upodo­
bali sobie ten zawód, chcą mu się 
poświęcić całkowicie i — oczywi­
ście — już reprezentują dostatecz­
ne kw a lifikac je  albo przynajm nie j 
roku ją  nadzieje na przyszłość.

Wspomniane już b rak i wykształ­
cenia, spowodowane wojenną przer 
wą, wymagają nadrobienia w ie lu 
godzin na salach wykładowych, w 
bibliotekach i  miejscach spotkań 
przedstaw icie li lite ra tu ry , kon fron­
tujących swe poglądy i  w  dysku­
sjach poddających je  wzajemnej 
krytyce. Ty lko w  atmosferze pełnej 
koncentracji na swym naczelnym 
zainteresowaniu, k tóre staje się ce­
lem życia i  wypełn ia je  bez reszty, 
można odrabiać zaległości i  pogłę­
biać wiedzę, pracując jednocześnie 
twórczo na polu k u ltu ry  i  opierając 
na te j pracy byt m aterialny.

Wierzę, że bardziej realna troska
0 młodych w  pierwszym rzędzie 

•entuzjastów pióra, danie im  szan­
sy próby i startu literackiego, a — 
po egzaminie wstępnym — trw a łe  
związanie ich z zawodem pisarskim
1 zapewnienie utrzym ania w  skali, 
odpowiadającej aktualnym  w arun­
kom życiowym, postawią w  k ró t­
k im  czasie do dyspozycji wciąż ro ­
snącym potrzebom na odcinku k u l­
tu ry  nowe siły. Żywotność polskie­
go światka literackiego jest prze­
cież pozorna. Zawzięte dyskusje i 
k łó tn ie  na łamach pism są w  w ięk ­
szości wypadków świadomie i  celo­
wo prowokowane przez redakcje, 
stanowiąc m ateria ł bardziej a trak­
cyjny i  popularny wśród czyteln i­
ków, niż rzeczowy a rtyku ł czy 
wiersz. Zresztą jest to wygodne 
również i dla piszących. Znacznie 
ła tw ie j objeżdżać dowcipnie pana 
X -a  z „Tygodnika“  czy obywatela 
Y -ka z „K uźn icy“ , niż napisać do­
b ry  wiersz, a rtyku ł czy essay k ry ­
tyczny. W tygodnikach lite rack ich 
te same nazwiska powtarzają się 
do znudzenia -w k ilk u  wariantach 
pseudonimów, k tó re  są zresztą w 
szybkim czasie identyfikowane.

Potrzeba nam nowych ludzi. W 
pierwszym rzędzie interesujących 
dramaturgów, samodzielnie m yślą­
cych k ry tykó w  lite rackich , nie w y ­
dziwiających, w rażliw ych poetów, 
harmonizujących problem atykę czy 
nastró j wiersza z ku ltu rą  form y, 
prozaików o większych ambicjach, 
niż reportażowe wspomnienia czy 
wzruszone autobiografie.

Nie można tw ierdzić, że tych lu ­
dzi po prostu nie ma. Trzeba po­
zwolić zabrać głos nowym piórom. 
M in ie  rok, dwa i  ludzie ci się znaj­
dą.

Kazim ierz W inkler-Augustow ski.

K A Z IM IE R Z  W INKLER-AUG USTO W SKI

S ś o r ś  n o w y c h  p ió r

Pisarze Zachodu i Wschodu
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\a  trzydziestą rocznicę

TADEUSZ SOKÓŁ

Pieśń
Zamilkłym ńa rozstajach wiekowych 
burzom dziejowym, rewolucjom 
gęśiarz — śpiewam. Dowódców posiwiałe głowy 
kołyszą się w  trzepocie wyblakłych sztandarów: 
im śpiewam. Nieczuły, że olbrzymy z karłów  
wyrastają na grobach. Podnoszę mą lutnię, 
starzec ślepy i głuchy na wołanie tłumów, 
i sławię wielkość doktryn z czasów mej młodości. 
Patos krw i i bandaży z rękawów sukienki 
dziewczyny wołającej — alons — jest mą dumą 
i pieśni mej natchnieniem. Jej szaleństwo głoszę 
mej lutni trun bojowych patetycznym szczękiem.

M arli na barykadach. Olbrzymy swych czasów 
historia zapisuje potęgę mej pieśni.
Stoję, starzec oślepły, zasłuchany w  przełom, 
któremu złorzeczyli głupcy mnie współcześni 
i z rozpaczy konali. To ich mój śpiew przeklął 
bólem samotnych synów poprzez ojców własnych 
wyklętych za ich miłość. Tak rosły olbrzymy, 
aż posiwiałe spoczęły na twardych cokołach 
i skamieniały. Im  śpiewam nim i ja zgasnę,

DAPHNE DU M AURIER

i Generał Jego
t  \ ~ X T  niespełna tydz ie ń  po zdarzeniu, k tó re  w łaśn ie  opisałam . 
\  VV ° desł ano m n ie z pow ro tem  do m a tk i do Lan res t, n a jp ra w d o - 
J '  '  podobn ie j w  dow ód n ie ła sk i za m e naganne m an ie ry , 
i  A  skoro ju ż  raz zna laz łam  się w  dom u, m usia łam  w  nieskończoność 
i  w ys łuch iw a ć  adm on icy j i  pouczeń, ja k  panna mego u rodzen ia  i  w y -  
!  chow ania w in n a  się zachow ywać w  tow a rzys tw ie , 
i  P am ię tam  ten dzień w  k ilk a  tyg o d n i po m ym  pow rocie , dzień 
i  w czesno-w iosenny, k tó ry  skus ił m n ie , b y  w y jś ć  i  wałęsać się m a r- 
i  ko tn ie  w okó ł pew nej ja b ło n i, u lu b io n e j k r y jó w k i mego dzieciństwa, 
i W tedy to  w łaśn ie  spostrzegłam  jeźdźca, pędzącego do lin ą  w  górę ku  
i  Lanrest.
i Znalaz łszy się w  domu, na tychm ia s t zadzw oniłam  na M a tty , 
i  dziewczynę, k tó ra  od p a ru  la t  us ług iw a ła  m o im  s iostrom  i  m nie, 
i a k tó ra  b y ła  m o ją  oddaną sojuszniczką. Zgadła, czego od n ie j chc ia - 
4 łam , zan im  jeszcze zdążyłam  spytać ją  o coko lw iek , 
i —  Zaczekam  w  h a llu , p ó k i n ie  w y jd z ie  i  dow iem  się d la  Waszej 
i M iłośc i, k to  zacz je s t —  pow iedz ia ła . —  To ta k i w yso k i, duży pan — 
4 p ię k n y  mężczyzna! M ia ł na  sobie płaszcz b łę k itn y  ze srebrem .
4 B łę k itn y  ze srebrem  . . .  B a rw y  G re n v ile ’ów  . . .
4 W ys ła łam  M a tty  na dół, a sama z na jw yższą n iec ie rp liw o śc ią  
4 przechadzam  się w zd łuż  i  wszerz poko ju . Z daw ało  m i się, że 
4 cała w ieczność up łynę ła , zan im  M a tty  p o ja w iła  się znowu. Oczy je j 
4 p ro m ie n ia ły  no w in am i. W yciągnę ła spod fa rtu szka  w y m ię ty  slcra- 
4 w e k  pap ie ru . R ozw inę łam  ten  św is tek  uk ra d k ie m , ja k  przestępca 
4 i przeczyta łam :
4 „D roga  S iostrzyczko, chociaż G a rtred  zm ie n iła  H a rr isa  na 
4 Denysa, ja  w ciąż jeszcze uw ażam  się za tw o jego  b ra ta  i  zastrzegam  
4 sobie p ra w o  w id y w a n ia  się z Tobą. T w o ja  dobra M a tka , zdaje się, 
)  je s t innego zdania, tw ie rd z iła , że jesteś n iedysponow ana i  w y p rą -

I
 w iła  m n ie  z dom u w  sposób niedw uznaczny. N ie  jes t m ym  z w y ­

czajem  jeździć 10 m il z ok ładem  po próżn icy . D latego każ, proszę, 
swej służebnej, by  zap row adziła  m n ie  w  ja k ieś  m ie jsce w  pob liżu , 
tak, byśm y m o g li p rzebyw ać ze sobą niepostrzeżenie. M óg łbym  bo­
w ie m  przysiąc, że n ie  jesteś m n ie j dysponowana, n iż  tw ó j b ra t i  n a j­
niższy sługa —  . Ryszard G renv ile .“

W  p ie rw sze j c h w ili chc ia łam  zostaw ić tę k a rtk ę  bez odpow iedzi, 
dlatego w łaśn ie , że R yszard b y ł ta k  pe w n y  m o je j w spó łp racy. A le  
je d n a k  ciekawość i  b ijące  m ocno serce zw yc ięży ły  dum ę i  kaza łam  
M a tty  zaprow adzić go do sadu, p rzykazu jąc , b y  n ie  w io d ła  go tam  
drogą zby t prostą, z obaw y, żeby go n ie  u jrz a ł k toś  z ok ien domu.

Za m a łą  c h w ilk ę  ja  sama zbieg łam  po schodach do ogrodu, p rze ­
zorn ie  niosąc b u c ik i w  ręce. Znalazłszy się w  ogrodzie, pom knę łam , 
ja k  w ic h e r do sadu i  w  n iespełna parę  m in u t siedzia łam  .już w śród 
ga łęzi m o je j ja b ło n i. N iebaw em  usłyszałam  szelest w śród  drzew  
i  oto zobaczyłam  Ryszarda G renv ile , k tó ry  rozsuw a ł k iśc ie  k w ia ­
tów , schy la jąc  się pod naw is ie  n isko  gałęzie. W  je d n e j c h w ili w sp ią ł 
się na drzew o i  ju ż  b y ł p rzy  m n ie  . . .

To, co nastąp iło  potem , by ło  n a jd z iw n ie jszym i, a w  m o im  po ­
ję c iu  na js łodszym i za lo tam i, ja k ie  k ie d y k o lw ie k  dane by ło  przeżyć 
dz iew czyn ie m o je j epoki. R ozpam iętu jąc je  dziś, po 25 la tach , k ie d y  
w szystk ie  późniejsze zdarzenia z ło ży ły  się, by  nape łn ić  m ó j um ys ł 
w ie lk ą  jasnością, pa trzę  na nie, ja k  na m g lis tą  z łudę zw iewnego snu.

Raz, a czasem i  dw a razy  w  ty g o d n iu  p rzy jeżdża ł do La n re s t 
z K il l ig a r th ,  p o w ie rza liśm y  się łagodnem u ko łysa n iu  ja b ło n i i  tam  
Ryszard uczy ł m n ie  m iłośc i. A  ja  odpow iada łam  m u  ca łym  sercem. 
M ia ł w te d y  28 la t. Ja —  18. Te m arcow e i  k w ie tn io w e  popo łudnia, 
w ype łn ione  b rzęk iem  pszczół i  gw izdem  kosa, ta  w span ia ła  traw a , 
k tó ra  z dn ia  na dzień ro b iła  się coraz to  d łuższa . . .  A ch, zdawało 
się, że szczęście n ie  m a początku, n i końca.

A ż wreszcie któregoś d n ia  p rz y je c h a li z R ad fo rd  m o i bracia, 
przyw ożąc ze sobą E dw ard a  C ham pernowne, młodszego b ra ta  E lż ­
b ie ty . P rz y j azd, Robina i  Jo uc ieszył m n ie  ogrom nie, na tom iast w  ża­
den sposób n ie  b a w iło  m n ie  ’w ym ien ian ie  greczności z ty m  obcym. 
W  doda tku  m ia ł w ysta jące  górne zęby.

Późn ie j w ieczorem  w ezwano m n ie  do p o ko ju  m a tk i. Jo b y ł tam  
razem  z n ią , R ob in  także, ale E dw ard  Cham pernow ne odszedł już  
b y ł do sw ej s iostry .

M a tka  p rzyc iągnę ła  m n ie  do siebie, uca łow ała  czule i  rzek ła , że

I
 p rzyg o tow u je  się d la  m n ie  w ie lk ie  szczęście, że E dw ard  C ham per­

nowne p o p ro s ił o m o ją  rękę, że ona i  m o i brac ia  ju ż  w y ra z ili zgodę, 
a te raz pozostało ju ż  ty lk o  u s ta lić  datę ślubu. Z da je  się, że przez 
ca ły  czas p a trzy ła m  na n ich  w szys tk ich  og łup ia ła , a po tem  zerw a­
ła m  się, ja k  szalona, ośw iadczając, że n ie  w y jd ę  za niego, że w y jd ę  
je d y n ie  za tego, k tórego sobie sama w yb io rę .

W ypad łam  z p o k o ju  w  szale w ściek łośc i, a znalazłszy się u  siebie, 
na tychm ia s t zasunęłam  ry g ie l. Zaczekałam , aż cała nasza rodz inna  
trzó d ka  uda się na spoczynek, a w ted y , zm ien iw szy sukn ię  i  o w i­
nąwszy się szczelnie płaszczem, c h y łk ie m  w y k ra d ła m  się z domu. 
M ia ła m  ty lk o  jeden, je d yn y , n a iw n y  p lan : n i m n ie j, n i w ięce j, ty lk o  
zajść przez noc do K il l ig a r th ,  to  znaczy —  do Ryszarda. Noc i  droga 
zdaw a ły  się n ie  m ieć końca: O dgłosy i  szepty w s i n a p e łn ia ły  m nie  
trw ogą . A le  k ie d y  nadszedł ran ek  zn a la z ła m ,się p rzed  jego domem 
i  ja k  z łodzie j stanęłam  pod oknam i. U derzy łam  w  dzw onek i  u s ły ­
szałam, ja k  dźw ięczne echo rozchodzi się po domu.

—  Ryszardzie ! —  zaw o ła łam  —  Ryszardzie ! To ja , H onora ta ! 
W yszedł do m n ie  z w yrazem  zdz iw ie n ia  na tw a rzy .
—  O co chodzi? Co się stało? —  spy ta ł szybko, a ja , nagle osłabła 

i  n ie m a l ca łkow ic ie  w yczerpana, pad łam  w  jego ram iona .
—  Chcą m n ie  w ydać za E dw arda  C ham pernow ne! —  w y ją ka ła m . 

(Jakże g łu p io  zab rzm ia ło  m o je  n ieprzem yślane w yznan ie !) —  A  ja  
im  odpow iedzia łam , że n ie  zrob ię  tego za n ic  i  w ę d ro w a łam  tu  całą 
noc, żeby c i to  oznajm ić.

—  To wszystko? —  spyta ł. —  I  szłaś tu  10 m il z okładem , żeby 
m i to  oznajm ić? Oh, H onorato, m o je  kochane m aleństw o, m m a ty  
na jdroższa! N ie  sądzisz chyba, żebym  m óg ł dopuścić do śmiesznej 
ry w a liz a c ji z E dw ardem  C ham pernow ne!

—  Jedyny m ó j —  rzek łam , czując się nagle bardzo stara i  bardzo 
m ądra. —  M ów iłe ś  m i n ie raz, że m usisz się ożenić z jakąś  m ożną 
panią, bo inacze j , n ie  wyobrażasz sobie życia.

—  Ż yc ie  n ie  miałoby d la  m n ie  żadnej w a rtośc i, gdybyś ty  by ła  
żoną innego —  odparł.

*. -— Jestem  na jm łodszą córką, Ryszardzie — pow iedz ia łam  z w a ­
haniem . —  M usisz się liczyć  z tym , że m o ja  część będzie bardzo 

*  n ie w ie lka .
\  N a to  R yszard w yb u ch n ą ł g łośnym  śm iechem  i  unosząc m n ie  
4 w  ram ionach, wszedł ze m ną do domu.
4 —  Zależy m i je d yn ie  na tob ie  samej —  rzek ł. —  N iech licho
4 p o rw ie  w szys tk ie  „części“ !
J *  *  *

f  O, szalone zaręczyny, szybkie  i  zdum iew ające, postanow ione 
f  w  jedne j c h w ili,  obala jące w sze lk ie  przeszkody, tak , ja k  pożar obala 
£ puszczę! M a tka , bezbronna wobec naszego ataku, b ra c ia  n ie  zdo ln i 
f  do s taw ien ia  oporu. C ham pem ow ne’ow ie, obrażeni, w y c o fa li się do 
\  R ad fo rd , a Jo, u m yw a ją c  ode m n ie  ręce, od jecha ł razem  z n im i.

„ODRA“ NUMER 46 (103)



Rewolucji Październikowej

patetyczna
jak  świecąca rakieta, co wyżej wzleciała, 
niż obliczy! konstruktor. Starzec głuchy, ślepy 
powtarzani jak katechizm wieku mego imię.

Nie. Ja nie jestem starcem. Ja na barykadzie
,__konałem w pierś trafiony bratobójczą kulą.

Dziewczyna biały muślin kwiecistej sukienki 
rwała na pierwszy bandaż i na ranę kładła 
dłonie, jak płatki rumianków przejrzyste.
Barykada uczyła mnie męstwa i bóli.
Płakałem na cel biorąc ojca mego rękę 
uzbrojoną granatem.

Trzeba było krw i tej,
abym mógł sławić w  pieśni młodości mej patos 
zapatrzony w swą wizję ponad barykadą, 
zasłuchany w  kul świergot — rodzące się życie.

Nie, ja  nie jestem starcem, który czas swój prześnił. 
Krew w  moich żyłach krąży, jak  śpiew z barykady.
Jak dzwonnik chcę rozdzwonić serca wam współcześni, 
aby nie wątpił z was żaden.

ZDZISŁAW  OBRZUD W e  francuskiej strefie okupacyjnej Niemiec

Pod sztandarem trójkolorowym

Tłum.: Małgorzata Stanisławska

Królewskiej Mości
W  ta k im  to  m om encie ogólnego zamieszania, p rzy je ch a ł do L a n - 

rest B e v il, b ra t Ryszarda, i  ze z w y k ły m  sw ym  w dz ięk iem  i  ogładą 
nalegał, bym  się uda ła  do Stowe i  w z ię ła  ślub z dom u G re n v ile ’ów. 
B e v il w n ió s ł nieco ła du  i  po rządku  w  panu jący  chaos. Jego zgoda 
nadała całe j sp raw ie  posm aku p rzyzw o itośc i i  oto po pa ru  dniach 
p rzygotow ań m a tka  i  ja  w y lądow a łyśm y bezpiecznie w  Stowe.

Ryszard n ie  w ie le  ze m ną p rzebyw a ł. T w ie rd z ił, że ko b ie ty  m ają  
ao m n ie  p ierw szeństw o w  tych  osta tn ich  dn iach mego panieństwa, 
no.c?a?ê a j  ta k  będziem y m ie li s iebie pod dosta tk iem . W  tych

a tn ich  dn iach przed ślubem  k r y ł  się is tn y  bezm ia r p ro roc tw  
i  p rz e p o w ie d n i. . .  v
ma m i s,i<ł z m g ły  przypom n ień , prócz tego ostatniego
: 5  popo łudn ia . Z nów  w idzę  gości, zebranych na tra w n ika ch

, zystk ich , ja k  się w yb ie ra m y  na po low an ie  z sokołem, gdyż 
Iowom  w ieczo rny  n u r t  być poprzedzony popo łudniem , poświęconym

Ryszard pom ógł m i-w siąść na m a łą  kasztankę, k tó ra  odtąd m ia ła  
byc m o ją  w łasnością. G dy się od w ró c ił, by  zm ien ić parę słów  z so­
ko ln ik ie m , obe jrza łam  się także przez ram ię  i  zobaczyłam  zgrom a­
dzenie jeźdźców, k tó rz y  się zeb ra li p rzy  bram ie, by  po w ita ć  kogoś, 
k to  w łaśn ie  nadjeżdżał.

—  Cóż tam  znowu? .— spy ta ł Ryszard.
S oko ln ik , os łan ia jąc ręką  oczy od słonecznego blasku, zw ró c ił 

się do swego pana z uśm iechem.
— To Je j Łaskawość p a n i Denys z O rle y  C ourt. —  pow iedzia ł.

— Teraz Wasza Mość będzie m ógł zm ierzyć swego rudego sokoła 
z je j ps trym .

Ryszard spo jrza ł na m n ie  i  uśm iechną ł się.
W ięc ostatecznie sta ło  się i  to —  pow iedzia ł. G a rtred  zdecy­

dowała się nas odw iedzić.
siostro ! —  z a w o ła ł, 'w  głosie jego zab rzm ia ła  dawna 

rw in y . —  P rzy jecha łaś je d n a k  potańczyć na m o im  weselu!
l e n i I ^ Zeu od rzek ła - P od jechała do m n ie  tuż, tuż, z tym

ym  uśm iechem  na ustach, k tó ry  dobrze pam ięta łam .
—  Jakże się m iewasz, Honorato?

Z upe łn ie  dobrze —  odparłam .
N ig d y  bym  n ie  pom yśla ła , że będziesz k iedyś nosiła  nazw isko 

G re n v ile ‘ow.
—  Ja także nie.

£ dzie i°d z iem y?  ■— spyta ła , zw raca jąc się do Ryszarda.
W  pola, w  k ie ru n k u  w ybrzeża —  odrzekł.

Przez m om ent w aha łam  się, czy b y  n ie  zostać w  domu, t łu m a - 
cząc się zmęczeniem. L u b iła m  jeździć konno d la  samej p rz y je m - 
nosci jazdy, a n ie  po to, b y  patrzeć na rzeź; a po low an ie  z sokołem 
me uależało w ca le  do m ych  u lub ion ych  rozryw ek.

G a rtred  m usia ła  zauważyć m o je  wahanie , bo roześm iała sie 
i  rzek ła :

—  T w o ja  ob lub ien ica  tra c i odwagę. Szybkość będzie zby t duża, 
ja k  na nią.

' takiego? —  spy ta ł Ryszard, a cień pa d ł m u  na tw arz . — 
Jedziesz chyba z nam i, praw da?

—  A leż tak , n a tu ra ln ie ! —  od rzek łam  szybko. —  Chcę przecie 
zobaczyć, ja k  upolu jesz m i czaplę.

Ryszard os łon ił ręką  oczy od słońca i  spo jrza ł k u  zachodowi, 
łu g i pas w rzosow isk rozc iąga ł się przed nam i, d z ik i i  n ie  ró w n y , 

a za n im  leżało bagno, n ie  zb y t szerokie, ale grząskie.
W yp rób u jem y m ojego kon ia  p rze c iw  tw o je m u  i  m ojego ru ­

dego sokoła p rze c iw  tw o je m u  pstrem u. —  rz e k ł nagle R yszard do 
G artred . M ów iąc  to, ze rw a ł k a p tu r  z g łow y  swego sokoła i  rz u c ił 
P taka w  pow ie trze , równocześnie sp ina jąc b o k i kon ia  ostrogam i 
N ie m inę ło  dziesięć sekund, ja k  G a rtred  zebra ła  się w  sobie, je j 
szaroskrzyd ła pe le ryna  za łopota ła  w  słońcu i  razem  z Ryszardem 
pom knę li przez w rzosow isko k u  bagnu. Dwa sokoły, n ib y  czarne 
p u n k ty  w id n ia ły  na n ieb ie  ponad n im i. M o ja  klacz, podniecona 
tę ten tem  k o p y t sw ych tow arzyszy, poniosła  m nie , n iem a l że w y ry ­
w a jąc m i ręce ze staw ów  i  popędziła w  szalonej pogoni za końm i, 
k tó re  ga lopow ały  przed nam i. U jadan ie  psów i  k rz y k i soko ln ików  
d a w a ły  je j bodźca do jeszcze dzikszego cw a łu . M o ja  ostatn ia 
ja z d a .. .  Oczy pe łne słońca, w ia tr ,  sm agający m i tw a rz , porusza- i  
jące się pode m ną eiafo k laczy, g rzm ot je j k o p y t po ziem i, zapach {  
złocistego żarnowca, od leg ły  szum m o rz a . . .  N ieząpom niana jazda 
n iczym  n ie  za ta rta , k tó ra  u tk w iła  m i w  duszy na zaw sze!. . .  
ro 7 n n t • 2 ? oza baSna na w p ro s t nas podn iosła  się czapla, szeroko 
RvszarCrtQra-:' ąc swe ogrom ne, szare skrzyd ła . D ob ieg ł m n ie  okrzyk  
ch w ile  soi/ iW ocłP o y ie d z i podobny o k rz y k  G artred , a za m ałą 
oba zacze łv°/o t n a jw ido czn ie j także spostrzegły swą o fia rę , gdyż 
żej i  w yże j ataczac k r ^g i ponad czaplą, w z b ija ją c  się coraz to  w y -

GaUrełdTR yT za0r T / w r ą'Ć-v laCZąl  ^  n ie  m ° gk łm  je j Powstrzym ać, 
ta k  p ie rś  w  p ie rś  'v ^  t  Slę k u  w schodow i 1 ga lopow aliśm y 
zów w  środku W o j s k a 6V W k,l ?ru n k u , n iew ie lk ieg o  k ręg u  g ła -

—  U w aża i na n r l  ’ k u  k to re m u te ren łagodnie się w znos iłT T n 7 Q '7 Q -i n o  v u } A U  A l U I C l U U

k ie ru n e k  T  k rz y kn£l ł  m i Ryszard w  ucho, wska-
ta k ż e  n ie  zdoła łam  m Itą ’ - ale Przem kna ł ko ło  m nie, ja k  w icher, ta k  ze n ie  zdo ła łam  m u n ic  odpowiedzieć.

Usłyszałam  tr iu m fa ln y  o k rz y k  G artred - —  Z w a r li siei Z w a rli 
się! Mój' sokfli je j: dopad ł! -  i  zobaczyłam  w idoczną w yra źn ie  pod 
słonce sy lw e tkę  jednego z sokołów , wczenioneeo w  n ie rś  czanli 
Zataczając się, spada li w  dół k u  z iem i, n ie  da le j, ja k  200 ja rdów  
przed nam i. ’ J J

U s iłow a ła m  skie row ać kfacz w  bok, ale to  ona rana w łada ła  
w ięc gdy G a rtred  m ija ła  m n ie  zaw oła łam : —  Gdzie je s t przepaść? 
-  G a rtred  je dn ak  m c m e odpow iedzia ła . Lec ie liśm y  w ciąż na ­
przód, a słonce oślepiało m m » ca łk iem , z ciem nie jącego nieba 
spadła śm ie rte ln ie  ranna  czapla i  oc ieka jący k rw ią  sokół w p ros t 
w  u rw isko , k tó re  zie jąc otwarli« się także i  przede mną’ Lecąc 
w  dó ł usłyszałam  k rz y k  Ryszarda i  śp iew  tys ięcy  głosów k tó ry  
w y p e łn ił m i u s z y . . .

T ak  w ięc  ja , H onora ta  H a rr is  z La n re s t zosta łam  ka leką . Jestem 
Pozbawiona zupe łn ie  w ładzy  w  nogach. Od owego w yp a d ku  aż po 
chw ilę , w  k tó re j piszę te słowa, to znaczy od 25 la t, ży ję  leżąc na 
^z n a k , albo siedząc w  fo te lu . Od dw udziestu p ięc iu  la t  n ie  dep ta - 
n 1?  ,s t°Pg z iem i. P rzeto, gdyby  k toś b y ł zdania, że ka leka  n ie  

adaje się na boha te rkę opowieści, po w in ie n  by  w  ty m  m om encie 
■aniknąć k a r tk i  ks ią żk i i  zaniechać czytan ia. N ie  u jrz y  m n ie  ju ż  

bow iem  poślub ioną tem u, k tórego kochałam , an i p ias tu jącą  jego 
dzieci. Może się je d n a k  dow iedzieć o tym , że m iłość ta  n ig d y  nie  
osłabła a dz iw ne je j ko le je  z b ieg iem  la t  c zyn iły  nas d la  siebie 
jeszcze droższym i i  ba rdz ie j sobie oddanym i, n iż  gdybyśm y naw et 
zy h  w  m ałżeństw ie. D ow ie  się także czyte ln ik  o tym , ja k  w b re w  
m ej n iem ocy odegra łam  g łów ną ro lę  w  dram acie, k tó ry  się roz - 
wvW d2 ięk i ^etnu> ze będąc skazana na życie w s ta łym  bezruchu, 
z n a o t - Ci łam w  sobie n iezw y k łą spostrzegawczość, a samo P rze­

oczenie na rzuc iło  m i ro lę  św iadka  i  sędziego. (C. d. n.)
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S tre fa  okupacy jna  francuską  
obe jm u je : po łudn iow ą  część N ad­
re n ii w raz  z P a la tyna tem  i  Z a­
głęb iem  Saary, w iększą część B a­
den ii —  m nie jsza należy do s tre fy  
am erykańsk ie j -— i  m niejszą, po­
łudn iow ą , część W irte m b e rg ii ■— 
w iększa je s t w  s tre fie  . S tanów 
Z jednoczonych. O be jm ując w  za­
rząd część zachodnich N iem iec, 
m ie li F rancuz i cztery cele na 
oku : trz y  bliższe i  jeden na dalszą 
metę. Po pierwsze, chc ie li odzy­
skać choć część urządzeń, przed­
miotów'’ u ż y tk u  i  dz ie ł sztuk i, 
k tó re  a d m in is tra c ja  h itle ro w s k a  
i  oddzia ły  w o jska  n iem ieckiego 
z rabow a ły  w  czasie o ku pa c ji 
F ra n c ji, i  •wyciągnąć odszkodo­
w an ie  za s tra ty  swego gospodar­
s tw a  i  m a ją tk u  narodowego. Po 
drugie, chc ie li o trzym ać ja k  n a j­
w ięce j w ęg la  z Zagłęb ia  Saary, 
potrzebnego do u ruchom ien ia  
swego p rzem ysłu  i  odbudow y 
k ra ju . Po trzecie , odbudow ując i  
rozbudow u jąc sieć k o le i żelaz­
nych, chc ie li um o ż liw ić  ważny 
d la  F ra n c ji tra n z y t z Czechosło­
w a c ji i  A u s tr ii,  D a n ii i  H o la n d ii 
przez Zagłęb ie Saary. Celem 
czw artym , dalszym , ale na jw a ż­
n ie jszym  i  zasadniczym, by ła  
ogólna k o n tro la  nad pow ie rzonym  
sobie obszarem zachodnich N ie ­
m iec i  p rzygotow anie  tak iego roz­
s trzygn ięc ia  zagadnienia n iem iec­
kiego, k tó re  by  un ie m oż liw ia ło  
szybką odbudowę niem ieckiego 
przem ysłu  wojennego w  celach 
now e j w o jn y , rew anżow e j i  za- 

-borczej. W  ro k u  1945 w ysu w a li 
F rancuz i tzw . „p ro je k t fe d e ra l­
n y “ , k tó r y . p lan ow a ł podz ia ł N ie ­
m iec na k ilk a  państw , luźną ty lk o  
federac ją  złączonych, i  w c ie len ie  
Zagłęb ia  Saary do F ra n c ji. N a­
uczeni dośw iadczeniam i dwóch 
w o jen  św ia tow ych , p ra g n ę li za­
pobiec tem u, aby przem ysł Z a­
g łęb ia  R u h ry  i  Saary posłuży ł 
znow u ca łym  N iem com  ja ko  po­
tężny z b io rn ik  po tenc ja łu  w o je n ­
nego. Z czterech celów pow o jen ­
nej p o lity k i fra n cu sk ie j w  stosun­
ku  do N iem iec ty lk o  jeden udało 
się w  całości osiągnąć: w  k ró tk im  
stosunkow o czasie um ożliw iono  
handel tra n z y to w y  przez Zag łę­
bie Saary. P ie rw szy  cel osiągnięto 
ty lk o  częściowo: ty lk o  pewna 
część urządzeń techn icznych i  
p rzedm io tów  uży tku , oraz w ie le  
dz ie ł sz tuk i w ró c iło  do F ra n c ji.
0  p łacen iu  odszkodowań przez 
N iem ców  n ie  m a m ow y, a sprzy­
m ie rzeńcy i  oswobodziciełe anglo­
sascy przyzna ją  Francuzom  dużo 
m n ie jszy kon tyngent, węgla n iż 
ten, k tórego oczek iw a li. A m e ry ­
kan ie  n ie  chcą dzie len ia  N iem iec 
na k ilk a  państw , an i państwa 
zw iązkowego, czy zw iązku  państw , 
bo p o d z ie lili ju ż  sam i N iem cy na 
wschodnie, pod k o n tro lą  ZSRR,
1 zachodnie, k tó re  uw aża ją  
za domenę swoich n iepodzie lnych 
w p ły w ó w , a dz is ie jszym  ich  ce­
lem : eksp loatac ja  całego eu rope j­
skiego zachodu przez speku lan­
tó w  z U. S. A . S ow ie ty  sprzeci­
w i ły  się p ro je k to m  francu sk im  
z innego pow odu: Z w iązek  R a­
dzieck i rep rezen tu je  ideę n iedz ie - 
lonych, je d n o lity c h  N iem iec, bo 
uważa, że w  zjednoczonych N ie m ­
czech ła tw ie j w ychow ać naród 
w  duchu de m okra c ji lu do w e j, a 
w  N iem czech podzie lonych i  roz­
cz łonkow anych powstaną silne 
dążności do zjednoczenia, fa n a ­
tyczny  nac jona lizm  i  p la n y  zemsty.

Francuzów , k tó rzy , podobnie 
ja k  m y  w  ro k u  1939, p rzeg ra li 
w o jnę  w  ro k u  1940, dopuszczono 
do zarządu okupacyjnego N ie ­
m iec, ale rych ło  zaczęto lekce­
ważyć ich  stanow isko i  n a jż y w o t­
n ie jsze in te resy. P aństw a anglo­
saskie lekceważą p ra w o  m ora lne 
do p ierw sze j pom ocy tych  na ro ­
dów, k tó re  na jw ięce j c ie rp ia ły  od 
ho rd  H itle ra . O gó łow i n iem iec­
k ie m u  im p on u je  ty lk o  s iła  m i l i ­
ta rn a  i  gospodarcza. M otłoch  d z i­
sie jszych N iem iec, od w ie lk iego  
fa b ry k a n ta  b ro n i i  docenta che­
m ii, k tó ry  obm yśla ś rod k i m ordo ­
w an ia  lu dz i, do pa robka w  zapa­
d łe j gó rsk ie j w iosce, k ła n ia  się 
bom bie atom ow ej i  do la row e j. 
T y lk o  c ienka w a rs tw a  co szla­
chetn ie jszych in te le k tu a lis tó w  i 
m o ra lis tó w  n iem ieck ich , p ra w d z i­
w ych  „p a tr io tó w  k u l tu r y “ , k tó ­
rz y  w  każdym  k ra ju  i  pod każdą 
szerokością geograficzną są tacy 
sami, uznaje w artość sz tuk i i  l i te ­
ra tu ry  francu sk ie j, p o tra f i naw et 
kochać sztukę F rancuzów  i  lu b o ­
wać się w  ic h  dow cip ie  i  sm aku 
a rtys tycznym . F rancuz i dz is ie js i 
n ie  p rzo du ją  w  p ro d u k c ji bom by 
atom ow ej i  n ie  m a ją  dużo do la ­
rów , toteż Zarząd W o jsko w y 
F rancusk ie j S tre fy  O kupacy jne j 
(G ouvernem ent M il ita ire  de la  
Zone Française d’O ccupation) b a r­
dzo tru d n e  m a zadanie. A  jednak, 
m im o w szys tk ich  trudn ośc i i  og ra­
niczeń środków  m a te ria ln ych , 
poważne może zanotować osią­
gnięcia. W ysta rczy porów nać od­
budowę i  rozbudowę sieci ko le i 
żelaznych w  s tre fach : am e rykań ­
sk ie j i  fra n cu sk ie j, aby dojść do 
ta k ie j k o n k lu z ji.

S tre fa  am erykańska je s t m n ie j 
w ięce j 2 */2 razy  w iększa n iż  s tre ­
fa  francu ska  i  posiada ludność 
p ra w ie  trz y  razy  liczn ie jszą. 
Zniszczenia sieci ko le jo w ych , 
s tra ty  w  uszkodzonych i  ca łk iem  
zniszczonych wozach i  lo k o m o ty ­
wach, to rach  i  mostach, b y ły  tu  
m nie jsze n iż  w  s tre fie  fra n cu sk ie j. 
Techn icy i  a d m in is tra to rzy  z 
U. S. A . rozporządza li dużo w ię k ­
szą ilośc ią  urządzeń techn icznych 
i  narzędzi po trzebnych do odbu­
do w y  sieci k o le jo w e j w  swej 
s tre fie  n iż  F rancuz i na swoim  
teren ie , i  pos iada li dużo w iększe 
m ożliw ośc i finansow e. A  je d n a k  
rzeczowa analiza c y fr  s ta tys tycz­
nych , tyczących się ro z w o ju  sieci 
ko le jo w ych  w  obu s tre fach  p ro ­
w adz i do w n iosku , że F rancuz i, 
w gorszej s y tu a c ji się zna jdu jąc , 
do lepszych stosunkow o doszli 
w y n ik ó w  n iż  potężn i sp rzym ie­
rzeńcy zza oceanu. S łusznie 
s tw ie rdza  sprawozdaw ca czaso­
pism a „L a  F rance en A llem agne“ , 
w ydaw anego przez W o jsko w y  
Zarząd  F rancu sk ie j S tre fy  O k u ­

pa cy jn e j, w  num erze z stycznia 
i  lu tego r. 1947, że, je że li chodzi 
o ko le jn ic tw o , po rów nan ie  s tre f: 
am erykańsk ie j i  fra n cu sk ie j jes t 
ko rzystne  d la  te j os ta tn ie j, k tó ra , 
wyszedłszy z sy tu a c ji dużo go r­
szej n iż  s tre fa  am erykańska, do­
szła w  ty m  sam ym  czasie i  p rzy  
ba rdz ie j ogran iczonych środkach 
do w y n ik ó w , je że li uw zg lędn im y 
w sze lk ie  p ropo rc je , ba rdz ie j zado­
w a la jących .

Ogólne za trud n ien ie  ludnośc i 
s tre fy  fra n cu sk ie j, je j s iła  lu d n o ­
ściowa i  w ytw órczość p rze m y­
słowa od stycznia r .  1946 w y k a ­
zu ją  sta łą  tendencję  zw yżkow ą i 
całe życie gospodarcze i  k u l tu ­
ra ln e  te j s tre fy  w  ro k u  bieżącym  
znam ionu je  znaczny postęp. U do­
w a d n ia ją  to  dane sta tystyczne i 
w yk re s y  dołączone do dw u m ie ­
sięcznika „L a  F rance en A lle ­
m agne“ . W  przeciągu ro k u  1946 
w zros ła  liczba  m a łżeństw  i  u ro ­
dzin, a zm n ie jszy ła  się ilość po­
ron ie ń  i  zgonów dziecięcych. 
L iczba  za trud n ionych  ro b o tn ikó w  
na jem nych  w zros ła  od 1 lis topada 
ro k u  1946 do 1 stycznia 1947 
z 675.000 na 693.000, a w  ciągu 
da lszych m iesięcy r . 1947 stale 
w zrasta . W ytw órczość p rze m y­
słowa w yka zu je  s ta ły  wzrost, 
p rzy  czym  przodu je  w ydobyc ie  
w ęg la  kam iennego, k tórego c y fry  
w yd ob yc ia  p rz e ja w ia ją  tendencję  
do zb liżen ia  się do stanu z roku  
1938. O siągnięta na ogół s ta b ili­
zacja cen św iadczy o celowości 
w y s iłk ó w  w ładz  zarządu w o jsko ­
wego i  w ładz  c y w iln e j a d m in i­
s tra c ji n iem ie ck ie j, p racu jących  
w  m yś l d y re k ty w  G ouvernem ent 
M ilita ire .

Poważne w y n ik i osiągnięto w  
dziedzin ie k u ltu ry  i  ośw ia ty. Z o r­
ganizowano szko ln ic tw o  w szyst­
k ic h  stopn i i  pobudzono życie n a ­
ukow e. Zaczęły znow u działać 
te a try  i  od rod z ił się f i lm . G rano 
także f i lm y  francusk ie , z k tó ry c h  
dw a m ia ły  w ie lk ie  powodzenie. 
D n ia  18 lu tego r. 1947 a d m in is tra ­
to r  genera lny s tre fy  okupacy jne j

fra n cu sk ie j, L a ffo n , og łos ił s ta tu t 
nowo o tw artego  u n iw e rsy te tu  w  
M og un c ji, k tó ry  m a służyć „o b ie k ­
ty w n e j nauce i  w szys tk im  na ro ­
dom “ . Czyniono w y s iłk i celem 
zb liżen ia  do siebie obu na rodów : 
francusk iego  i  n iem ieckiego na 
p o lu  w spó łp racy  k u ltu ra ln e j i  
przez w za jem ne poznanie się. Z a­
łożono In s ty tu t  F rancu sk i we 
F ry b u rg u  i  t rz y  „o ś ro d k i s tud iów  
fra n cu sk ich “  (les centres d’études 
françaises) w  M oguncji,- T re w irze  
i  Tübingen. W szystk ie  te cztery 
in s ty tu c je  m a ją  zapoznawać 
N iem ców  z k u ltu rą  i  twórczością

Obraz strefy okupacyjnej francus­
k ie j i  sektora franc. Berlina

francuską . W y b itn i in te le k tu a liś c i 
francuscy  w y g ło s ili odczyty o l i ­
te ra tu rze  fra n cu sk ie j w  M ogunc ji, 
T rew irze , F ry b u rg u  i  Tyb indze, 
p rz y  czym  po odczycie z w yk le  na ­
stępowała dyskusja . H ra b in a  de 
Pange m ó w iła  w  M o g u n c ji na te ­
m a t: „P a n i de S tae l n ieznana“ . 
A lb e r t  B éguin, p ro fesor li te ra tu ry  
fra n cu sk ie j w  G enewie, w yg ło s ił 
w e F ryb u rg u , w  obecności oko ło  
300 słuchaczy, i  w  M o g u n c ji w y ­
k ła d  p t.: „W iosna chrześcijańska 
w  lite ra tu rz e  fra n cu sk ie j X X  w .“ , 
a w  ośrodku s tud iów  fra n cu sk ich  
w  T yb indze  m ó w ił na tem at:

„G é ra rd  de N e rv a l i  N iem cy“ . 
W szystk ie  „conférences“  genew­
skiego p ro fesora  p rzy ję te  zosta ły 
z żyw ym  zainteresow aniem  i  w y ­
w o ła ły  in te resu jącą  dyskusję . We 
F ry b u rg u  b ra ł u d z ia ł w  „k o n fe ­
re n c ji“  sporo osób z m ie jscow ych 
s fe r u n iw e rsy te ck ich  i  ducho­
w ieństw a. B égu in  m ó w ił o p isa­
rzach w  N iem czech dotychczas 
p ra w ie  n ieznanych. N iem ieck ich  
słuchaczy przyc iągnęła, poza in te ­
resu jącym  tem atem , sama osoba 
pre legenta, k tórego os ta tn ia  k s ią ­
żka o N iem czech i  a r ty k u ły  o 
spraw ie n iem ieck ie j w y w o ła ły  
swojego czasu rozd rażn ien ie  w  
fry b u rs k ic h  ko łach u n iw e rsy tec - - 
k ich . P ro fesor u n iw e rs y te tu  w  
Caen A nge lloz w y g ło s ił w e F ry ­
burgu, M og un c ji, Tyb indze , T re ­
w irz e  i  w  dwu. m a łych  m iastecz­
kach p re le kc ję  w  ję z y k u  n iem iec­
k im  p t. „R om a in  R o lland  i  N ie m ­
cy“ . We F ry b u rg u  au d y to riu m  
sk łada ło  się z oko ło 800 osób, 
w śród  k tó ry c h  b y l i  także ro b o t­
n icy . P re legen t ana lizow a ł ew o lu ­
cję- m y ś li au to ra  „Jana  K rzysz ­
to fa “  o N iem cach, w  c iągu b lisko  
pó łw iecza, ilu s tru ją c  sw oje w y ­
w o dy u m ie ję tn ie  w y b ra n y m i do­
kum en tam i, z k tó ry c h  n ie k tó re  to 
jeszcze ined ita . P ro fesor l i te ra ­
tu ry  n iem ie ck ie j w  Sorbonie, Ra­
phael, m ó w ił w  M o g u n c ji o K a ­
ro lu  Pégny.

Zarząd s tre fy  w ie lk ie  nadzie je 
w ią za ł z rozw o jem  rad ia , k tó re  
pod naczelnym  k ie ro w n ic tw e m  

• fra n c u s k im  m ia ło  odegrać ważną 
ro lę  w  dzie le dem okratycznego 
w ychow an ia  N iem ców . O to k ró tk a  
h is to r ia  ro z w o ju  s łużby rad io w e j 
w  s tre fie  fra n c u s k ie j:

14 p a dz ie rn ikä  1945 r . u ru ch o ­
m ien ie  s ta c ji nadaw czej w  K o ­
b len c ji, 4 K W , em is ja  lo ka ln a ;

17 m arca  1946 r .: oddanie do 
u ż y tk u  s ta c ji w  Saarbrücken,
2 K W , em is ja  lo ka ln a ;

31 m arca 1946 r . :  inaugurac ja  
sieci „S ü d w e s tfu n k “  oraz u ru ­
chom ienie s ta c ji nadawczej we • 
F ry b u rg u  (10 K W ) i  w  Baden- 
Baden (1 K W , fa le  k ró tk ie ) ; ,

9 lip c a  1946 r.: oddanie do u ż y t­
k u  s ta c ji w  K a ise rs la u te rn  (0,5 
K W );

15 w rześn ia  1946 r . :  przeniesie­
n ie  c e n tra li sieci S ud w e stfun k  ze 
S trasburga do B aden-B aden;

15 lis topada 1946: uruchom ien ie  
s ta c ji nadawczej w  S igm aringen 
(5 K W ), zsynchron izow anej ze 
stac ją  fry b u rs k ą ;

25 styczn ia  1947 r .: oddanie do 
u ż y tk u  w ie lk ie j s ta c ji nadawczej 
w  K o b le n c ji (50 K W ).

U roczyste  o tw a rc ie  znacznie 
w zm ocn ione j, w ie lk ie j s ta c ji n a ­
dawczej w  K o b le n c ji przez gene­
ra lnego a d m in is tra to ra  L a ffo n a  
poprzedziła  w ys taw a  rad iow a, 
św ie tn ie  pom yślana i  z w ie lk im  
sm akiem  urządzona w  m a lo w n i­
czym  b u d yn ku  Starego Z am ku  
( „A lte  B u rg “ ). W ystaw a ukazała 
e tapy o d k ry w a n ia  rad io e le k trycz - 
ności i  je j zastosowania w  ra d io ­
fo n ii.  N azw iska  i  postacie różnych 
badaczy i  w yna lazców  m ia ły  na 
celu ukazan ie m iędzynarodow ego 
cha ra k te ru  w iedzy  i  zagrzanie do 
w spó łp racy  in te le k tu a ln e j i  w za ­
jem nego poznania się narodów . 
Sporo m ie jsca za ję ły  eksponaty, 
ilu s tru ją c e  zniszczenie sieci ra d io ­
w e j fra n c u s k ie j przez cofające 
się w  ro k u  1944 w o jska  n iem iec­
k ie , w sp a n ia ły  w y s iłe k  odbudowy 
te j sieci i  audyc je  w  ję z y k u  n ie ­
m ie ck im , nadawane przez stud ia  
pa rysk ie . W  sw o im  in a u g u ra c y j-  
n y fn  p rze m ów ien iu  p o d k re ś lił ge­
n e ra ln y  a d m in is tra to r L a ffo n  zna­
czenie uczc iw e j ra d io w e j służby 
in fo rm a c y jn e j w  ty m  k ra ju  nad- 
reńsk im , w  k tó ry m  przez ty le  la t 
u p raw ian o  na m ię tn ie  i  system a­
tyczn ie  zarazem propagandę n a j­
dzikszego egoizm u narodowego i 
k ła m s tw a  i  za truw ano duszę ja ­
dem  n ienaw iśc i. N ie  zm ilcza ł, że 
po spustoszeniach szalonej edu­
k a c ji h itle ro w s k ie j praca nad w y ­
chow aniem  społeczeństwa n ie ­
m ieckiego w  ideach rów ności 
i  b ra te rs tw a  na rodów  będzie d łu ­
ga i  tru d n a .

Z dz is ław  O brzud.

Wystawa w Olsztynie
Najżywotniejszym  problemem w 

m alarstw ie by ł i jest kolor. Stąd 
określono go jako przynętę dla 
oka, poprzez którą malarz wyraża 
jeszcze inne wartości, naturaln ie 
leżące w  granicach spostrzeżeń 
wzrokowych. Wartości te są n ie­
odłącznie zespolone z każdym do j­
rzałym  dziełem. Obraz zatem sta­
now i dla widza splot szeregu róż­
norodnych elementów, połączonych 
przez artystę w  jedną logiczną ca­
łość. Od czasów im presjonizm u — 
problemat ko loru  sta ł się czynni­
kiem  o specjalnym i autorytywnym  
znaczeniu. Jego ważkość — oraz 
w  rezultacie samodzielność — zo­
stała spowodowana dzięki ide i no­
wego malarstwa, a nakreślonego 
przez ¡następców, względnie kon ty­
nuatorów impresjonizmu. Stąd na 
poczet tamtego okresu kłaść ¡nale­
ży — z niego genetycznie się w y­
wodzące — nowe aktualne zagad­
nienia plastyczne, a tak  pasjonują­
ce współczesne pokolenie.

Problemat ko loru patronu je i po­
czynaniom m alarskim  wystawy ol­
sztyńskiej. B iorą w  n ie j udział ar­
tyści zrzeszeni w  Z. Z. P. A. P. 
Okręgu Gdańskiego. Pośród wysta­
w iających spostrzegamy nie ty lko  
nazwiska oddanych pracy pedago­
gicznej w  Wyższej Szkole Sztuki

W tym  szkicowym omawianiu 
wystawy olsztyńskiej celowo ogra­
niczono się do wybranych pozycji, 
rezygnując z opisu wszystkich tu ­
ta j wystaw ionych prac.

Na czoło wysuwa się J. WO­
ŁYŃ SKIEG O : M ARTW A NATU­
RA. Jej w a lory m alarskie . zasa­
dzają się na przetransportowaniu 
wycinka na tu ry  w  określoną ca­
łość kolorystyczną. K o lo ry  zużyte 
na je j wym alowanie czynią w ra ­
żenie pewnej szarości. W samej rze 
czy wtopiono tu ta j również zesta­
w ienie żółtego z niebieskim. Kon­
trasty te, bez zburzenia założenia, 
ożyw iły ty lko  w  w yb itnym  stopniu 
ogólną tonację barwną. Stworzono 
w  ten sposób indyw idualną i  je - 

” dnolićie ściszoną harmonię, osiąga­
jąc w łasny świat, w  k tó rym  pomie­
szczono kw ia ty, owoce i  wnętrze. 
Osiągnięcie to wyróżnia je  w ydat­
nie od wspomnianego na wstępie 
STUDIUM  PORTRETOWEGO, — 
gdzie zamierzenie nie zostało tak 
dalece konsekwentnie przeprowa­
dzone, aczkolwiek nie jest ono po­
zbawione w ie lu  zalet.

W Ł. K R Ó LIK IE W IC Z  nie posia­
da jednolicie wytrzym anych prac. 
Za najlepsze uznać trzeba bez­
względnie obraz K LO N Y  GDYŃ­
SKIE. Subtelna szarawa gama ko­

je s t jego nadbudową. W izja pejza­
żu jest tu ta j mocna, choć oko per- 
cepuje wrażenie przygaszonej to­
nacji barwnej, a m im o to kolor 
posiada swe nasycenie.

W pracach A. KO BZD EJA spo­
tykam y się ze znaczną rozpiętością 
„użytkow ania na tu ry“ . Intereso-

Wl. Lam: Pejzaż (o le j w tekturze)

Plastycznej w  Sopocie i  P olitechni­
ce Gdańskiej, ale i „n iezatrudnio- 
nych“ .

Prace wystaw iających artystów 
biorą swój pretekst kolorystyczny 
przeważnie z natury. D la autorów 
wystarcza najzupełniej m otyw  
m artwe j na tury czy temat pejzażo­
wy. Zatem do rzadkości należy tu ­
ta j, studium  głowy albo postać 
ludzka. Stwarza to dla wystawy 
pewien tematycznie jedno lity  
przegląd, spowodowany właśnie 
brakiem  śmielszych zagadnień, nie­
odłącznie związanych wokół form  
człowieka. Wśród wystaw ionych 
prac obrazy J. Wodyńskiego oraz 
A. Kobzdeja, stanowią jedyne w y­
ją tk i. Ich „tem atyka“  czerpie swój 
pretekst m alarski z zagadnień 
„ludzkich“ , choć pierwszy z w y ­
mienionych, trak tu je  swoje „s tu ­
dium  portre towe“  jako swego ro ­
dzaju „m artw ą naturę“ . Sprawa, 
wzmiankowanej m onotonii tema­
tycznej, jest nagminną cechą dla 
wszystkich u nas wystaw.

W tych wstępnych rozważaniach 
wyłączono celowo grafikę, jako typ 
wyspecjalizowany w  zupełnie od- 
roibną dyscyplinę. Jest ona w yko­
nywana przez artystów oddanych 
je j całkowicie, a zatem nie  wyka­
zuje poważniejszych tendencji do 
wkroczenia w  zakres zagadnień 
malarskich. Przyczyna tk w i w  tym, 
że artyści są l i  ty lko  je j oddani.

lorystyczna tego pejzażu świadczy 
ja k  na jlepiej o ku ltu rze plastycz­
nej, reprezentowanej przez autora. 
Należy on do najlepszych, wśród 
wystaw ionych przez Okręg Gdań­
ski, prac. Inny  natomiast pejzaż 
nie  posiada tak konsekwentnie 
przeprowadzonej barwy, a zatem, 
nie przekonywuje jako całość p la ­
styczna.

Obrazy J. W NUKOW EJ noszą 
piętno dużego temperamentu ma­
larskiego. Jej M ARTW A NATURA 
śmiało została ujęta za pomocą ży­
wych barw. W innej pracy p. t. 
PORT, artystka pokazała swe mo­
żliwości w  osiąganiu innych zesta­
w ień barwnych. Pejzaż ten został 
rozwiązany w  ściszonej szarawej 
tonacji, wykonanej b lisk im i i  pó ł­
tonowym i zestrojam i barw. Morze 
złączone zostało tu ta j ze sztafa­
żem okrętów w  jedną całość, o 
przekonywającej prawdziwości. — 
Osobiście uważałbym go ' za lepszy 
od m artw e j natury.

Szkoda, że W Ł. L A M  w ystaw ił 
zaledwie jeden n iew ie lk i PEJZAŻ. 
N ie zezwala on na żadne szersze 
wnioskowanie. Obraz ten pozwala 
jednakowoż stw ierdzić nam, iż au­
to r zdołał osiągnąć ¡nowe kręg i ma­
larskie. Jest on w  znacznej mierze 
różny od przedwojennych prac te­
go artysty, choć wywodzi go, w  
sposób konsekwentny, z poprze­
dniego okresu. Nowe to osiągnięcie

St. Żukowski: Głowa (drzeworyt)

wanie się zagadnieniami postaci 
ludzkie j, jest cechą dodatnio świad­
czącą o drzemiących w  tym  a rty ­
ście ambicjach. Dla szerokiej pu­
bliczności jest czytelny i  jasny 
obraz p. t. WNĘTRZE. Ma on w ie­
le cech stycznych z twórczością 
Wł. Lama i  jest raczej produktem 
pewnego „akademizmu“ . Następne 
dw ie prace wkraczają w  abstrak- 
cjonizm. Operuje on w  nich naturą 
swobodnie, tak pod względem ko­
lorystycznym  ja k  i  form y. Jedna­
kowoż kompozycje te, a zwłaszcza 
jedna z n ich (nr kat. 9), nie są po­
zbawione realnych i  ciekawych re­
zultatów.

H. ŻU ŁA W S K A  -  JA S IŃ S K A  — 
transponowuje naturę w  sposób 
n ie jedno lity  plastycznie. Za na j­
bardziej zwarty uznać należy 
M ARTW Ą NATURĘ I I I ,  gdzie uzy­
skano, tak pod względem ko loru  
ja k  i  form y, interesujący w yn ik .

Poza w ym ienionym i w ys taw ili 
ciekawe prace olejne: M ichałow­
ski, Żuławski, Różańska, Śramkie- 
wicz oraz akwarele: Koniuszewska 
i Zabłocka.

Na karb  przeoczenia ju ry  wysta­
wy, odnieść należy istniejącą tu ta j 
dysproporcję pomiędzy m alar­
stwem i  grafiką. Zdaniem naszym 
pokaz g ra fik i, dokonany przez 
znaczne uszczuplenie samego m a­
larstwa, nie daje wyraźnego obra­
zu o sztuce Wybrzeża. Na wystaw ie 
g ra fik  ST. RO LICZA było zbyt 
wiele, uważamy, że kosztem swych 
kolegów. G rafika ta jest jasna i 
czytelna dla przytłaczającej ilości 
w idzów i  stąd — ze względów dy­
daktycznych — je j problem jest

zastanawiający. Prace bowiem w y ­
kazują precyzję kreski i  to zarów­
no ry towanej czy traw ionej w  me­
talu, bądź ciętej w  drzewie. Są one 
jednakowoż w ielokroć zbyt „g ra ­
ficzne“ ; t. zn. ograniczone do ku ltu  
suchej kreski. W iemy z h is to rii, że 
gra fika czerpała z pokrewnej so­
bie dziedziny: malarstwa, a -więc 
koloru. ST. ROLICZ posiada n a j­
lepsze bezsprzecznie rezu lta ty  w 
drzeworytach n. p. KO PAN IE  
K A R T O FL I oraz w  motywach za­
czerpniętych z arch itektury W ilna. 
Mała akwaforta pejzażowa zatytu­
łowana PRZEDMIEŚCIE W ILN A , 
dzięki swej bezpośredniości i  szcze 
rości, odróżnia się nieporównanie 
korzystnie od ty lu  innych prac. 
Ukazano tu ta j inne możliwości, a 
nie ty lko  zacieśnione do wąskiego 
zakresu kreski.

D rzew oryty oraz akw aforty ST. 
ŻUKOW SKIEGO charakteryzuje 
poczucie malarskości rytowanego 
przedmiotu. Kreska jego jest czuła 
nie ty lkc  na światłocień, ale i  na 
ko lo r i  subtelności. Wystawione 
tu ta j g łów ki są najlepszym tego 
dowodem, choć są wykonane w  
niezwykle ograniczonym pod wzglę 
dem możliwości technicznych ma­
teriale, ja k im  jest n iew ątp liw ie  
klocek drzeworytn iczy. W akwa­
forcie w idz im y przede wszystkim  
operowanie kontrastam i, w yw ie ­
dzionymi. z przeciwstawień silnie 
wytraw ionego pierwszego planu i 
słabo zaznaczonego dalszego planu. 
W tym  samym duchu utrzymane 
są akw aforty B. ROGIŃSKIEGO.

W całości wystawa olsztyńska — 
poza drobnym i uchybieniam i, po­
siada jednolic ie  w yrów nany po­
ziom. A rtys tów  cechuje poczucie 
odpowiedzialności wobec natury 
oraz subtelność w  operowaniu ze­
stawieniam i barwnym i. Ogólna 
tendencja zmierza w  kierunku 
uszczuplenia gamy kolorystycznej, 
do b liskich barw  oraz półtonów. 
Wszystko to świadczy dodatnio o 
Okręgu Gdańskim Z. Z. P. A . P.

Należy przypuszczać, że nie po­
kazano prac najlepszych. W ynikło  
to zapewne z powodu równolegle 
z Olsztynem odbywających się w y ­
staw w  Sopocie, Szczecinie i K w i-  
dzyniu. Z tych m iast O lsztyn sta­
now i dla artystów  pewną „te rra  
incognita“ . Błędne to mniemanie 
w inno być ja k  na jrych le j rozw ia­
ne przez samych artystów. Żało­
wać należy, że nie wystaw iono ża­
dnej z prac Strzałeckiego, Studnic- 
kiego czy Nacht -  Samborskiego 
oraz innych, nie wspominając o 
rzeźbiarzach. Prace te zapewnie 
dopełn iłyby nasz niekom pletny 
obraz, odnośnie twórczości a rty ­
stycznej Wybrzeża.

Hieronim  Skurpski

St. Rolicz: Przedmieście W ilna (akwaforta)



Ruch
wydawniczy Wśród czasopism

D zieje te j jedenastki Kłapaczów, 
która zdobyła mistrzostwo świata w  
piłce nożnej, opisuje czeski pisarz 
Eduard Bass w książce „K lub  jede­
nastu“ , którą w tłumaczeniu Zdz. 
Hierowskiego w ydała katowicka  
„A w ir“  (Stron 138).

Tymczasem los Niemiec spełniał 
się dzień po dniu. Wieczorami od 
wschodniej strony dochodził huk 
artylerii, z początku było to le­
dwo słyszalne, jakby wyginanie 
się cienkiej ściany zawieszonej w  
powietrzu, z czasem przeszedł w  
regularną, stłumioną młóckę, jaką 
się słyszy jesienią od wsi wypo­
sażonej w gliniane sklepiska. Górą 
płynęły bez przerwy samoloty hu­
cząc jak druty telegraficzne, cza­
sem kilka z nich odbijało się od 
stada i zaczynało grać jak podraż­
nione osy, wtedy gdzieś w pobliżu 
nas sypały się bomby niczym ka­
mienie z worka, a kolumna czar­
nego dymu wyrastała pod niebo, 
formując u szczytu głowicę ugi­
nającą się pod ciężarem nieba. *

Fragm ent z Kornela Filipowicza  
zbioru opowiadań „K ra jobraz nie­
wzruszony“ , k tó ry  ukazał się nakła­
dem Spółdzielni W ydawniczej „Czy­
te ln ik “ (Stron 210).

W spania łego essayistę p rz y ­
pom ina nam  w ydana  w  R zy­
m ie  1947 r. nak ładem  In s ty tu tu  
L ite rack iego  książeczka „P o r­
t re t  K a n ta  i  trz y  essaye o  w o j­
n ie “  (s tron  98) —  Bolesław a 
M ic ińsk iego . U rodzony 23. 4. 
1911 na Podolu, od wczesnej 
m łodości w ych ow u je  się w  
atm osferze lite ra c k ie j. W  ro k u  
1932 w y d a je  tom  w ie rszy  
„C h leb  w  Gethsem ane“ . Uczeń 
p ro f. T a ta rk ie w icza  oddaje się 
s tud iom  filo zo ficzn ym , k tó ry c h  
owocem je s t także rzym ska 
książka. W  r. 1937 w ychodz i 
jego z b ió r essayów „Podróże 
do P ie k ie ł“ . W  czasie w o jn y  
osiada w  G renoble, gdzie u -  
m ie ra  20 m a ja  1943 ze s łow am i 
„B o  n ie  m a n ic  nad rzeczyw i­
stość“ . W  je dn ym  z essayów 
zw ierza się: „N ienaw idzę  to ta ­
liz m u  i  za to  także, że nauczył 
m iiie  n ie n a w iś c i. . .  T rag izm  
leży w  tym , że n ienaw idzę, że 
jestem  z a tru ty , że c ie rp ię  nad 
ty m  —  i  że dum ny jestem  z 
n ienaw iśc i, k tó ra  ch ro n i m n ie  
od grzechu „ le tn io ś c i“ .“
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Jan Kasprowicz: M ater dolorosa, 
rękopis. Z  w rocławskiej wystawy rę ­
kopisów Zakładu Narodowego im . 
Ossolińskich. Katalog wystawy zawie 
rający dokładny historyczno-literacki 
opis wystawionych autografów oraz 
32 całostronicowe tablice opracował 
Tadeusz M iku lsk i (Nakład W ydawnic  
twa Zakładu Naród. im . Ossolińskich)

Szczytem i wypełnie­
niem pozytywnego ideału 
chrześcijańskiego jest mi­
łość. Miłość jest wypełnie­
niem prawa, bez miłości u- 
czynki śą niczym!

Z książki ks. dr F r. Sawickiego 
„U  źródeł chrześcijańskiej m yśli filo ­
zoficznej“ , w ydanej nakładem  Księ­
garni św. Jacka w  Katowicach (stron 
157).

*

Duchowie w  karczmie grają:
„Co się stało, Boże?

u ła p ili Janosika:
w bardyjow skim  dworze.

K ie go ułap ili?
wcora w  nocy . ..

Kany go pognali? 
do Lewocy“ .

Stanisław Nędza - Kubiniec wydał 
nakładem  B ib lio tek i Oddziału W ie j­
skiego Z w . Zaw . Literatów  Polskich 
„Janosik“ , poemat o zbójniku (stron 
116).

M arian Szyjkowski: P O LS K I RO­
M A N TY ZM  W CZESKIM  ŻYCIU  
DUCHOW YM. Poznań 1947. In ­
s ty tu t Zachodni. Stron 492. 
Książka ta jest pierwszą pozy­
cją wydawanej przez In s ty tu t 
Zachodni B ib lio tek i Czeskiej. 
Stanowi ona syntezę osiągnięć 
naukowych prof. Szyjkowskiego, 
rozw in ię tych w  sześciu tomztch 
wydanych względnie przygoto­
wanych do druku w  jęz. czeskim 
o polskim  udziale w  czeskim od­
rodzeniu narodowym. W ydanie 
te j pracy w  dobie nawiązywania 
stosunków ku lt. z Czechami ma 
swoje niemałe znaczenie.

SW. WOJCIECH 997 — 1947. Gniez­
no 1947. K u ria  M etropolitarna. 
Stron 381. Ilu s tr. 61.
Księga pamiątkowa z okazji u ro­
czystości świętowojciechowych. 
Zamieszczone tu  rozprawy sta­
nowią dotąd najbardziej wyczer­
pujące omówienie z punktu w i­
dzenia współczesnej nauki samej 
postaci w ielkiego świętego jak  
i  ku ltu  świętowojciechowego. 
Książka wydana pięknie, stanowi 
cenną pozycję wydawniczą roku 
1947.

Podczas gdy toczy się dalej dy­
skusja o powieści po lskie j na razie 
przede wszystkim  kontynuowana 
przez Kuźnicę, w  innych pismach 
podniesiona została w  sposób m niej 
wprawdzie polemiczny a bardziej 
sprawozdawczy kwestia teatru po l­
skiego po wojnie. Czy rozw in ie  się 
ona w  polem ikę lub  szerszą dy­
skusję, trudno przewidzieć. Zarów­
no obszerna praca Zygm unta K a łu ­
żyńskiego Problem y powojennego 
teatru w  Polsce (Twórczość, nr. 10) 
ja k  i  wypowiedź praw ie oficja lna 
Michała Rusinka (Teatr powstają­
cy na ru in ie , Odrodzenie n r 44) 
relacjonują i  gromadzą m ateriał, 
postawa oceniająca i  postulująca 
jest w  nich zaznaczona słabo, bo 
wysuwający szereg dezyderatów 
Kałużyński przede wszystkim  refe­
ru je  wytyczne i  żądania postawio­
ne przez Leona Schillera.

Kałużyński stwierdza na wstępie 
swych rozważań, że po w o jn ie  nie 
ukształtowała ' się u nas zupełnie 
problematyka teatru, że pomimo 
w ielu dyskusji n ie ' rozw inęła się i 
nie stanęła na poziomie k ry tyka  
teatralna. A na lizu je  następnie na­
sze międzywojenne tradycje  tea­
tralne i wskazuje na olbrzym i w y ­
siłek twórczy Juliusza Osterwy w 
Reducie oraz Leona Schillera,, jako 
twórcy „polskiego teatru  monu­
mentalnego“ , z którego przeszedł 
następnie na „neorealizm “ . S tw ie r­
dza w ie lk ie  zdobycze form alne na­
szego teatru  międzywojennego nie 
mające jednak głębszego podkła­
du ideologicznego. W arto zwrócić 
uwagę, że Kałużyński akcentów 
ideologicznych dopatru je się w  na­
szym teatrze m iędzywojennym  ty l­
ko w  „Krzyczcie Chiny“  i  „Operze 
za trzy  grosze“ . Znaczy to, że szu­
ka ty lko  jednej ideologii, jednego 
je j k ie runku. Wszystko inne, jaką­
ko lw iek wartość przedstawia, ideo­
logią dla Kałużyńskiego n ie  jest. 
Nie próbu je się nawet zastanowić, 
czy tea tr po lski w  tym  okresie 
m ia ł jakąś ideologię błędną a po­
przestaje ty lk o  na orzeczeniu, że 
je j n ie  m ia ł w  ogóle. Toteż to za­
gadnienie pozostaje chyba otw ar­
te. Skoro tw orzy ł się w  tym  czasie 
w swych głównych zrębach nasz 
teatr narodowy, to chyba nie ty lko  
zdobycze form alne o tym  decydo­
wały. A  K ałużyński ty lko  je  w i­
dzi i  ty lko  nad tym  się zastana­
wia, ja k  w  stworzone przez nie 
ram y włożyć nową treść ideową. 
Wróży pomyślną przyszłość „neo- 
rea lizm ow i“  Schillera, wzorowa­
nemu na Wachtangowie. W tej 
wróżbie wolno się dopatrywać ten­
dencji, k tóra już się u nas w yraź­
nie zaznacza, tendencji do zerwa­
nia z tradycją  tea tru  monumental­
nego, k tó ry  nie na zasługach Schil­
lera się zaczyna i  kończy, ja k  chce 
Kałużyński, tendencji do odsunię­
cia się od tea tru  w ie lk ie j poezji, 
mówiąc inaczej tea tru  poetyckiego. 
Zdaje się, że w  tym  k ie runku  idzie 
i po lityka  repertuarowa Departa­
mentu Teatru, o czym św iadczyły­
by pogłoski o wydanych zakazach 
dotyczących dramatów M ick iew i­
cza, Słowackiego i  Wyspiańskiego. 
Zakazy te podobno obejm ują już 
sezon bieżący a rezu lta ty  ich w i­
dzieliśmy już w  Opolu. Ostro i 
znów głównie przy pomocy Schil­
lera ocenia Kałużyński repertuaro­
we w y s iłk i naszgo tea tru  po w o j­
nie. Repertuar jest' przypadkowy, 
nie um otywowany i nieodpowiednio 
podany. Nawet am bitny w ysiłek 
Teatru Komeralnego w  Łodzi p rzy­
niósł ty lko  połowiczne i  w ą tp liw e

rezultaty. W dalszym ciągu daje 
Kałużyński nieco statystyki, która 
lepiej przedstawia się w  artykule 
Rusinka. Stwierdza, że w  w yn iku  
dążenia M in isterstw a K u ltu ry  i 
Sztuki do „umasowienia“  teatru 
liczba ich jest dw ukro tn ie  większa 
niż np. w  sezonie 1936/37. To jest 
zjawisko zorganizowane, n ie  jest 
natomiast rzeczą zorganizowaną 
znacznie większe zainteresowanie 
teatrem w  społeczeństwie, dwu­
krotn ie mniejsza ilość prem ier, 
znacznie większa frekwencja, co 
przyczyniło się do zaniku scen ob­
jazdowych. Ten fak t nie jest do­
datni w  swoim społecznym zna­
czeniu, gdyż ogranicza zasięg dzia­
łania tea trów  przy równoczesnym 
dążeniu do- ich upowszechnienia. 
Z ogólnego niewesołego obrazu ży­
cia teatralnego w  Polsce po w o j­
nie wydobywa Kałużyński trzy  
teatry ambitne, będące teatram i 
prow incjonalnym i i pracujące poza 
dyrektyw am i urzędowym i przy zu­
pełnym braku zainteresowania ze 
strony M in isterstwa K iS . Są to 
toruński tea tr Horzycy, gdyński 
Galla i  S tary Teatr w  Krakow ie 
Woźnika. Charakteryzując następ­
nie powojenną twórczość drama­
tyczną naszych pisarzy, zauważa, 
że jest ona liczna i pozwala na 
wyodrębnienie trzech grup u tw o­
rów: trawestacje m itów  greckich, 
dramat biograficzno -  historyczny, 
dramat współczesny psychologicz- 
no-ideologizny. Są ponadto próby 
dramatu eksperymentalnego, k tó ­
re n ie  m ia ły  jednak szczęścia w  
rea lizacji scenicznej. Z ko le i roz­
waża Kałużyński problem y organi­
zacyjne sezonu 1946/47, ustalając 
następującą lis tę  trudności: brak 
aktorów (zwłaszcza w yb itnych do 
wielkiego repertuaru), sal i  środ­
ków technicznych, dekoratorów, 
rozproszenie s ił i  środków, brak 
wzorowej sceny głównej, niedoma­
gania szkolnictwa teatralnego, nie 
pogłębiony, zbyt fachowy i  bez­
duszny stosunek młodego aktora do 
zawodu, n isk i poziom in te lek tua l­
ny narybku aktorskiego. Surowo 
ocenia również choć ogólnikowo 
po litykę repertuarową - Departa­
mentu Teatru, osądzając ją  jako 
pozbawioną ideologii społecznej i 
artystycznej. M y byśmy powiedzie­
li, że zwłaszcza ideologii artystycz­
nej ludziom  z Departamentu brak 
zupełnie, podczas gdy ich ideolo­
gia społeczna jest nieprawdopo­
dobnie p rym ityw na i  gruboskórna. 
Dadzą się nabrać na każdą agitkę. 
K ry ty k a  Kałużyńskiego kończy się 
surową oceną pub licys tyk i tea tra l­
nej i  czasopism. Rozprawę zamy­
kają dezyderaty, oparte, ja k  za­
znaczyłem, na program ie tea tra l­
nym Leona Schillera. Te dezyde­
ra ty  dadzą się krótko ująć ja k  na­
stępuje: zmontowanie wzorowego 
centralnego laboratorium  przy re ­
zygnacji z niefortunnego „umaso­
w ienia“  (trzy fo rm y wchodzą tu  w  
grę: m onum entalny Teatr Narodo­
wy, Teatr Eksperym entalny i n a j­
ważniejszy Teatr Ludow y im. W. 
Bogusławskiego), następnie celowa 
organizacja dramatopisarstwa i  ko­
mentarza literacko-inscenizacyjne- 
go do wystaw ianych utworów, 
wreszcie zorganizowanie b ib lio tek i 
w ydawnictw  zarówno podręczni­
kowych ja k  dramatycznych (przed­
wojenna b ib lio teka „D ro g i“  i  „W ie ­
dzy o teatrze“ ). W punkcie p ie rw ­
szym rozw in ię ty  jest szczegółowy 
plan repertuarowy Schillera obej­
m ujący 8 grup utworów . P lan to

bardzo interesujący, plan rozsądny 
i przemyślany. Daj Boże, żeby za­
częto go realizować. Dotychczas w 
ramach tego planu leżą ty lko  
schillerowscy „K rakow iacy i  gó­
rale“ .

Kałużyński na ogół tra fn ie  oce­
nia sytuację powojenną teatru  po l­
skiego, operuje m ateriałem  obszer­
nym, wcale dokładnym i  m ia ro - " 
dajnym. W  sumie dał rzeczywiście 
przegląd naszej powojennej p ro­
b lem atyki teatra lne j, a je ś li szkic 
jego zawiera lu k i in form acyjne, to 
częściowe przyna jm n ie j ich zupeł- 
nienie przynosi, wym ieniony na 
wstępie a rtyku ł. Michała Rusinka, 
dyrektora Departamentu Teatru. 
A rty k u ł ten jest może nawet za­
mierzoną odpowiedzią na wystąpie­
nie Kałużyńskiego, k tó ry  zarzutów 
i gorzkich słów pod adresem De­
partamentu n ie  szczędził. Jeśli K a ­
łużyński jest pesymistą, to Rusinek 
u jm uje rzecz zasadniczo z dużym 
optymizmem a w yw ody swoje po­
przedza obszernym wstępem uka­
zującym sytuację tea tru  polskiego 
przed wojną i w  czasie okupacji 
oraz bilansującym  ciężkie s tra ty  
tego teatru. Są to rzeczy n ie  no­
we i  n ie  na wszystkie b rak i na­
szego życia teatralnego znajdziemy 
w n ich uspraw iedliw ienie. N ik t po 
trzech niespełna latach nie wym a­
ga od tea tru  polskiego wspaniało­
ści i  o lbrzym ich sukcesów, tak  jak  
n ik t n ie  wymaga od Warszawy, 
żeby już wszystkie gruzy usunęła.
A „re fo rm y  teatra lne“ , zaprowa­
dzone przez M in isterstwo K u ltu ry  
i reklamowane przez p. Rusinka 
dotychczas na rozwój tea tru  po l­
skiego w yw a rły  w p ływ  naprawdę 
m inim alny. Samo państwo jako 
nowy przedsiębiorca tea tra lny nie 
zdało egzaminu w  większości swych 
placówek, nie zdało go zupełnie ani 
w zakresie repertuaru, ani w  za­
kresie osiągnięć artystycznych na 
reprezentacyjnej scenie Teatru Pol­
skiego w  Warszawie. Instytucja  
„k ie row n ików  lite rack ich “ , k tórą 
chlub i się specjalnie dyr. Rusinek 
jest powiedzmy sobie otwarcie — 
w praktyce fikc ją . P o lityka  reper­
tuarowa jest, ale, o tym  m ów iliśm y 
już przy Kałużyńskim . Interesująca 
jest w  artyku le  Rusinka statystyka-' 
twórczości dramatycznej. Kom isja 
repertuarowa Departamentu otrzy­
mała w  dwóch latach 611 sztuk po l­
skich autorów. Zakw a lifikow a ła  
142! W ystawiono z n ich na scenach 
40. Sam autor a rtyku łu  stwierdza 
zresztą że w ie lu  jest powołanych, 
ale mało wybranych, że żadna ze 
sztuk n ie  nosi cech zupełnej do­
skonałości. Mamy poważne pod­
stawy do przypuszczeń, że w iele z 
dopuszczonych przez kom isję sztuk 
nie ma n ic  wspólnego nie  ty lko  z 
doskonałością choćby średnią, lecz 
nawet z poprawnością lite racką i 

' sceniczną. Teatr w  Sosnowcu dał 
tego dwa wym owne przykłady pra­
prem ieram i u tw orów  Morozowicż- 
Szczepkowskiej i  niejakiego p. Ba­
kala. Mam y prawo także p rzy­
puszczać, że Departament poleca 
niektórym  teatrom  wystaw ianie 
niektórych m arnych sztuk o poży­
tecznej, lecz bardzo p rym ityw n ie  
podanej tendencji. Teatry robią to 
dla m iłe j subwencji i . . .  kładą się 
na tych sztukach finansowo. Nie 
dlatego, że w idow nia jest reakcy j­
na, lecz dlatego, że w idow nia 
pragnie teatru a n ie  nieudolnej pu­
b licystyk i. Wzrusza się na demo­
kratycznym  „S ułkow skim “  a nie 
chodzi na mętne i  nudne w ypra­
cowania na aktualne tematy.

M im o wszystko a rtyku ł Rusinka 
jest ze względu na zawarte w  n im  
in form acje cennym dopełnieniem 
pracy Kałużyńskiego, (ki)

Teatry Zagłębia i Opolszczyzny

Na fali 19,43 m
„ Kuźnica“  zamieściła ostatnio 

sprawozdania i  statystykę z naszej 
działalności wydawniczej. N ie od 
rzeczy byłoby podanie cy fry , obra­
zującej rozw ój i  rozmach wydaw­
niczy w Zw iązku Radzieckim.

B ib lio tek i ZSRR na skutek dzia­
łań wojennych  poniosły s tra ty nie 

■ mniejsze (proporcjonalnie) niż my. 
Najazd h itlerow skich hunów Za­
chodu, zwłaszcza w  pierwszym  sta­
dium  m in ione j wo jny, siał śmierć 
nie ty lko  na polach bitew, nie ty l ­
ko w  gettach — ale z taką samą 
obłąkańczą pasją w bibliotekach. 
Palono książkami. M ielono je. Bom 
bardowano b ib lio tek i i  muzea. 
Brukowano książkami u lice (K i­
jów).

Jednym z aspektów odbudowy, 
nie m nie j ważnych od odbudowy 
gospodarczej i  ekonomicznej znisz­
czonych najazdem ziem  — jest od­
budowa ku ltu ra lna: w  tym  wypad­
ku odbudowa b ib liotek, zapełnienie 
nowych półek tomami ludzkich  
rozważań. Potrzebę tę zrozumiano 
doskonale w  Zw iązku Radzieckim. 
Razem z pierwszą cegłą, położoną 
na zaczątek odbudowy domu — 
położono dłoń na dźw igni puszcza­
jącej w  ruch maszynę rotacyjną. 
I  następny rękopis na b iu rku  w y ­
dawcy. I  wznowienie.

Radzieckie W ydawnictwo Pań­
stwowe wydało w  roku bieżącym 
trzynaście m ilionów  tomów lite ra ­
tu ry  pięknej. Jest w te j im panują- 
cej liczbie .D ide ro t i  Balzak. Jest 
w ybór poezji M ickiewicza. Z  k la ­
syków rosyjskich: Puszkin, L e r­
montow, Gogol, Turgieniew, N ie­
krasow, Lew Tołstoj, Dostojewski, 
Czernyszewski, B ie liński, Czechow, 
G ork ij, Kuprin...

Rozpoczęto wydanie pełnego 
zbioru dzieł Stendhala, Maupas- 
santa, Heinego. W specjalnej B i­
bliotece Dzieł W ybranych (jedno­
tom owej) ukażą się w nakładzie 
150.000 egzemplarzy „Nowele i 
Opowiadania“  Henryka S ienkiew i­
cza...

B ib lio tek i będą odbudowane. Za­
pełnią się pó łk i i  sięgną na nie po 
książki ręce ludzkie. Zdaje się, że 
tak ktoś powiedział: kto nie czyta 
książek, ten ma do przeżycia ty lko  
swoje jedno, małe życie...

*  *  *
Stosunek do książki nie może 

być m artwy, beznamiętny. Trzeba 
umieć przeniknąć słowa, w yobra­
zić sobie dłoń, k tóra je  pisała, do­
strzec człowieka, k tó ry  stworzył 
dzieło. W bohaterze pomieści trze­
ba kochać — zawsze, w  każdym  
wypadku  — twórcę.

Moskwiczanie obchodzili u ro ­
czyście czterechsetną rocznicę uro-

dzin tw órcy „D on  K ichota“ . Gazety 
lite rack ie  um ieściły a rtyku ły  i 
essay‘e lite rack ie  o Ceruantesie 
i  o jego twórczości, poświęciły mu 
wiele czasu radiostacje, w iele  
miejsca gazety codzienne.

I lia  Erenburg przem awiał w  mo­
skiewskim  domu lite ra tów . M ów ił: 
Ideały głoszone i  obrazowane przez 
Ceruantesa są narodowi radziec­
kiem u bliskie, tak samo ja k  b liskie  

U cenne jest dla nas to wszystko 
wie lk ie , co stworzyła ku ltu ra  
ludzką“ .

*  *  *
Z tego miejsca chciałbym podać 

do wiadomości, że w  związku z 
trzydziestą rocznicą Rewolucji Paź­
dziern ikowej, rozgłośnia poznańska 
Polskiego Radia ogłosiła konkurs 
lite rack i na temat: „M o je  spotka­
nie z ludźm i Zw iązku Radzieckie­
go“ . — W konkursie każdy może 
wziąć udział. Forma: k ró tk i fe lie ­
ton lub opowiadanie. Temat: prze­
życia, sądy, wrażenia wywołane  
przez spotkanie z obywatelem Zw.

Radzieckiego. Będą nagrodzone i 
wygłoszone przez radio trzy  na jl-  
lepsze prace. Technika nadsyłania 
prac tradycyjna : w  kopercie pod­
pisanej godłem  — utw ory. W d ru ­
g ie j kopercie — im ię, nazwisko i 
adres. Adres rozgłośni: Polskie Ra­
dio, Poznań, u l. Berwińskiego 5.

ANDRZEJ WYDRZYŃSK1

Akadem ik R. Bach, w  rozm owie z 
wiceprezydentem  A kadem ii N auk  

ZSRR, W ołginem

Teatr Zagłębia Dąbrowskiego po­
siada swoją siedzibę w  Sosnowcu, 
Teatr Z iem i Opolskiej w  Opolu — 
oba, chociaż w  różnym zakresie, 
mają do spełnienia ważną funkcję 
społeczną i  ku ltu ra lną  i  oba w a l­
czą z trudnościami, przeszkadza­
jącym i — niestety — w  owocnym 
realizowaniu nakreślonego planu. 
Trudności te spostrzeże każdv czło­
wiek, orien tu jący się w  możliwości 
zespołów; artystycznych w ym ienio­
nych placówek (Sosnowiec jest pod 
tym  względem w  lepszym położe­
niu), spostrzeże na jak im ko lw iek 
przedstawieniu piętno niedostatku, 
poczuje p rzyk ry  zapach biedy. Oba 
tea try  należą do najtańszych w 
Polsce, oba mają swoje ambicje 
(Opole c ie rp i nawet na ich prze­
rost) — cóż z tego, skoro jest jakiś 
błąd, un iem ożliw ia jący im  osią­
gnięcie wyrazu artystycznego rów ­
nego poziomem ro l i jaką m ają na 
swych terenach odegrać. K łopoty 
teatru sosnowieckiego' są raczej 
na tury finansowej, opolskiego nie 
ty lko  finansowej lecz także orga­
nizacyjnej. A by to stwierdzić, trze­
ba się uw oln ić z m agii cy fr i  ty tu ­
łów, nie pozwolić imponować so­
bie zatrważająco w ie lką  ilością 
prem ier w  sezonie an i rozpaczli­
wie, amatorsko granym i tragedia­
m i Słowackiego. Trzeba to zoba­
czyć ..  . a później, z najwiękzą 
życzliwością i  zrozumieniem złu 
zaradzić. Chodzi o to, aby zdać so­
bie sprawę, gdzie ono tkw i.

Doszedłem do miejsca, w  którym  
mogę się przyznać, że to napisapia 
tych słów natchnął m nie przeczy­
tany z niem ałym  zdziwieniem w  44 
numerze „Odrodzenia“  a rtyku ł M i­
chała Rusinka pod drażniącym ty ­
tułem  „T ea tr powstający na ru i­
nie“ . Czyżby w  trzy  la ta po zakoń­
czeniu wo jny, w  okresie in tensyw­
nej odbudowy dawno . uprzątnięte 
ru iny  (nie mówię, naturaln ie , o 
Warszawie) m ia ły  uspraw iedliw iać 
naogół n isk i poziom naszych tea­
trów? A  może a rtyku ł został napi­
sany przed dwoma la ty  (bo takie 
czyni wrażenie) i  leżał zbyt długo 
w  redakcyjnej tece? A n i jedno, ani 
drugie — po' prostu autor n ie  skon­
frontow ał raportów , napływających 
do M in isterstwa z rzeczywistością 
i podał piękne dane, świadczące 
doskonale o Departamencie Teatru, 
nic zaś n ie  mówiące o teatrach, 
zwłaszcza tych biedniejszych tzw. 
prow incjonalnych.

„K om is ja  Repertuarowa Departa­
mentu Teatru- oceniła kolektywnie 
wszystkie nadesłane sztuki, zakwa­
lifikowawszy do wystaw ienia 142“ . 
Wśród ' tych sztuki znajdowały się 
m. In. „O jczyzna“  Morozowicz- 
Szczepkowskiej i  „K on iec świata" 
Bakala, wystawione w  ostatnim 
miesiącu przez Teatr M ie jsk i w 
Sosnowcu. Mogę zapewnić Depar­
tament Teatru, ż e , sztuki te nie 
pomogą żadnemu teatrow i „powstać 
z ru in “ , ale mogą każdy tea tr z ru j­
nować. (Zresztą dyrekcja lansują­
ca tego rodzaju sztuki, zasługuje w 
zupełności na tak i los). Z łą sztukę 
aktor gra bez przekonania, reżyser 
inscenizuje ją  w  ten sam sposób, a 
publiczność bo jko tu je  i  zraża się do 
teatru. D la ratowania kasy, w  dwa 
tygodnie przygotowuje się nową 
premierę, w  k tó re j nie chodzi już 
o osiągnięcie artystycznie wysokie­
go poziomu ale o to, aby było szyb­
ko i  tanio. Tak powstają rekordo­
we ilości p rćm ie r w  sezonie i  w 
ten właśnie sposób m a lu tk i zespól 
opolskiego tea tru  podzielony na 
trzy  części może grać trzy  sztuki 
równocześnie.

Teatr sosnowiecki nie stoi je ­
szcze na straconej pozycji, jednak 
po udanym starcie („Świętoszek“  
Moliera) nastąpił, wskutek wysta­
wienia „O jczyzny“  i  okropnej fa r­
sy p. t. „K on iec świata“  kryzys 
repertuarowy i  finansowy, k tó ry  
oby nie  przerodził się w  organiza­
cyjny, podobny temu, w  ja k im  tkw i 
teatr opolski od roku. Jedno po­
tknięcie, może pociągnąć za sobą 
spadek frekw encji, a co za tym 
idzie stały spadek poziomu a rty ­
stycznego. Wierzę, że tak  świetny 
artysta ja k  W ik to r Biegański, za­
proszony do reżyserii w  następnej 
sztuce (szkoda, że to „M atu ra “  Fo- 
dora) odmieni nieszczęśliwą passę, 
zapoczątkowaną sztukami poleco­
nym i przez Kom isję Repertuaro­
wą Departamentu Teatru.

„Lekkom yślna siostra“  Perzyń- 
skiego, — to czwarta prem iera w  
nowym sezonie, a je j sceniczna 
realizacja nosi na sobie bezsprzecz­
ne piętno owego hasła: szybko i  ta­
nio.

Reżyseria Stanisławy Zbyszew- 
skiej uzależniona była pewnie od 
warunków, w  jak ich  się tea tr znaj­
duje, koncepcję narzuciły  puste 
miejsca na sali. Dlatego grano 
„Lekkom yślną siostrę“  współcześ-

K r ó t k i e  s p i ę c i a

IM am enom en
Naszych p isa rzy  k la sy fiko w a n o  

ju ż  rozm aicie . N a re a lis tó w  i  
su rre a lis tó w , na  im p res jo n is tó w  
i  na ekspresjon is tów , na poetów  
i  p roza ików , na piszących i  na  
gra fom anów , oraz na ta k ich , oraz  
ow akich , n ik t  je d n a k  jeszcze ich  
n ie  po dz ie lił, że się ta k  w yrażę, 
na  —  nom enów i  na  binom enów. 
A  to  przecież m a sw o ją  bardzo  
cha rak te rys tyczną  w ym ow ę.

Dlaczego bow iem  je d n ym  w y ­
starcza jedno  im ię , zaś d rudzy  
m uszą ic h  m ieć aż dwa? Co w p ły ­
w a na to, że na ten p rz y k ła d  dla  
Jerzego Dziubasa Jerzy jes t 
czymś zupe łn ie  w ysta rcza jącym , 
a d la  Jerzego F ira m id o n a  ju ż  n ie  
i  Jerzy  P ira m id o n  m u s i się p o d ­
p isyw ać, d a jm y  na to, Je rzy  A n a ­
to l P iram idon?  Skąd to się bierze, 
że są zw ycza jne S tan is ław y, Jany  
czy Tadeusze, a rów nocześnie o- 
bok n ic h . w y k w ita ją  S tan is ła w y  
Ryszardy, Jany, A nd rze je  i  T adeu­
sze M ariany?  . . .

Ba, są jeszcze przecież tacy, 
k tó rz y  swoje d rug ie  im ię  sk ra ­
ca ją  do p ie rw sze j l ite ry , ta k  że 
na p rz y k ła d  B ro n is ła w  K lem ens  
W inda  podp isu je  się B ron is ław  
K . W inda. Dlaczego? . . .

N ie w ą tp liw ie  coś w  ty m  w szy­
s tk im  t k w i i  to  coś m a sw ó j pod­

skórny, ale za to g łębok i sens. 
T y lk o  ja k i?  . . .

N a  ten c ie kaw y  tem at w a rto  by  
o tw orzyć dyskusję  w  p ism ach  
l ite ra c k ic h  i  p rzeprow adzić  od­
po w ie dn ią  a n k ie tę  w śród  za in te ­
resowanych. M y  ze sw e j s trony  
rzu c im y  tu ta j ty lk o  pew ną m yś l, 
k tó ra  b y  ow ą dyskusję  m og ła  
w p row a dz ić  na  w łaściw e to ry . 
Otóż naszym  zdaniem  trzeba  by  
sięgnąć u  każdego z nom enów  
oraz b inom enów  do czasów wcze­
sne j m łodości, a śc iś le j m ów iąc  
do tzw . ła w y  szkolne j.

Bo to b y ło  praw dopodobn ie  
ta k : Z n a k o m ity  późnie jszy poeta, 
pow iedzm y K lem ens B im bas, sie­
d z i na  le k c ji m a te m a ty k i i  za­
m ia s t rozw iązyw ać w zó r sinus 
a lfa  p lus  beta w p isu je  do zeszytu  
szkolnego sw ó j p ie rw szy  w iersz  
o m iłośc i, czy li, ja k  to się m ów i, 
e ro tyk . N o i  zastanaw ia się, co 
będzie, gdy p rzyp ad k iem  ten  e ro­
ty k  ukaże się w  d ru k u . T y tu ł 
u tw o ru : „D o  Ci eb i e . . a w  na ­
g łó w k u  im ię  i  nazw isko au to ra : 
K lem ens B im bas. N ie, to  b rzm i 
źle. W iersz „D o  C iebie . . j est  
w  p o ję c iu  au to ra  gen ia lny , ale 
sam au tor?  . . .  K lem ens B im bas  
w ięc  m y ś li i  dochodzi do w n iosku , 
że da leko le p ie j tg  w ypadn ie , gdy

zam iast słów  „K le m en s  B im bas“ , 
uży je  się np. słów  „K le m en s  Jerzy  
B im bas“ . No i  ta k  ju ż  zostaje.

A  na tom iast in n y  p rzysz ły  zna­
k o m ity  poeta, pow iedzm y, Jan  
Cokolw iek,- m y ś li sobie w  ta k im  
sam ym  m om encie co innego: 
„G ru n t to  dobroć u tw o ru , a czy 
p rz y  n a zw isku  będzie jedno, czy 
dw a im iona , to  przecież w szystko  
jedno. W  n iczym  to  n ie  p o p ra w i 
w a rto śc i w iersza.“  No i  ta k  ju ż  
zostaje.

A  po tem  się d z iw im y , dlaczego 
K lem ens Jerzy B im bas je s t K le ­
m ensem  Je rzym  B im basem , zaś 
Jan C o ko lw ie k  je s t ty lk o  Janem  
C oko lw iek iem . Tym czasem  zaś to  
je s t zupe łn ie  proste. K lem ens  
Jerzy B im bas dba ł ba rdz ie j o n a ­
g łów ek u tw o ru , zaś Jerzy C oko l­
w ie k  o sam u tw ó r.

O to ty lk o  te raz chodzi, czy 
d z is ia j oba j dba ją  d a le j o to samo.

N IE J A K I X .
*  *  *

P. S. W  spraw ie  podw ó jnych , 
w zg lędn ie  p o tró jn y c h  nazw isk  p i­
sarek, np. W andy W ypcha j-C ze - 
czo tko w icz -W ine g re to w e j w y ja ś ­
n iam y, że chodzi tu ta j o p o d k re ­
ślenie, ile  razy  dana a u to rka  w y ­
szła za mąż. T y lk o  co to  kogo 
obchodzi? N . X .

nie i  dlatego w  dekoracjach nie 
było widać śladu ta lentu ich tw ó r­
cy. Najmocniejszy atut spektaklu 
stanowiła ro la  ty tu łow a w  głęboko 
odczutej i  do jrza łe j in te rp re tac ji 
M a rii Habdank — Białobrzeskiej. 
Niewłaściw ie obsadzona w  ro l i He­
leny p. Larys  — Pawińska n ie  prze­
konywała ani jednym  akcentem. 
Romuald Bajanowski i  L id ia  K ow ­
nacka staranniejsi w  swych odtwo­
rzeniach od reszty zespołu.

Na pytanie: i  co dalej — odpowie 
W iktor Biegański.

W cytowanym już artyku le  M i­
chała Rusinka znajduje się zdanie:

„W ziąwszy pod uwagę im ponu­
jącą frekwencję... — możemy śmia-

M aria Habdank - Białobrzeska w  
„ Lekkom yślnej siostrze“  Perzyń- 

skiego

Tydzień K atow ic
od 6.10 do 12.10.47

ŻY C IE  L IT E R A C K IE :
6. 10. 47. W  ramach cotygodniowych 

odczytów organizowanych przez 
K lub L iterack i przy Zw iązku  
Zawodowym  L ite ra tó w  Pol­
skich w  Katowicach wygłosi! 
Zdzisław H ierowski prelekcję  
na tem at „Czeski epik śląskiego 
pogranicza“ (twórczość A  . C. 
Norra}.

ŻY C IE  M U Z Y C Z N E :
8. 10. 47. W  sali Państwowej F ilh a r­

m onii w  Katowicach przy ul. 
Sokolskiej 2 odbył się recital 
Szopenowski w  w ykonaniu N a­
dziel Padlewskiej. W  programie 
fantazja f-m o ll. sonata f-m ol, 
ballada f-m o l, polonez as-dur, 
etiuda, nokturn, m azurki, w a l­
ce.

22. 10. 47. W  sali F ilharm onii w  K a­
towicach przy ul. Sokolskiej 2, 
wykonano w ie lk i koncert m u­
zyki rosyjskiej z udziałem  O r­
kiestry Państwowej F ilharm o­
n ii oraz solisty Leona Telatyń- 
skiego, barytona. Dyrygował 
W. Krzem ieński. W  programie: 
A . Borodin, A . Chaczatarian, R. 
Czajkowski, M . Mussorgski, R. 
G lir.

P LA S TY K A :
6. 10-, 47. W  lokalu wystawowym  

Zw iązku A rtystów  Plastyków  
w  Katowicach przy u l. Dworco­
w ej 13, otwarto wystawę prac 
plastyków wrocławskich.

TE A TR :
11. 10. 47. N a dużej scenie teatru  im . 

Wyspiańskiego w  Katowicach 
odbyła się prem iera komedii 
Tadeusza R itnera „G łupi Ja­
kub“ . U dzia ł w zię li: Biegański 
W iktor, Brochocka Hann a, 
Hierowski Roman, Jasiecki 
Mieczysław, Kossowski Stani­
sław, M iecikówna Krystyna, 
M ierzejew ski Bolesław, Rokos­
sowski Adam , Rozwadowska 
Helena, W ilczkowski Zygm unt. 
Reżyseria W iktora Biegańskie­
go. Dekoracje W iesław M akoj- 
nik.

13. 10. — 19. 10. 1947.
ŻY C IE  L IT E R A C K IE :
13. 10. W  ramach stałych odczytów, 

organizowanych przez K lub  L ite ­
racki w  Katowicach przy Zw iązku  
Zawodowym  L iterató w  Polskich, 
oddział śląski, odbył się w  sali 
Instytu tu  Śląskiego odczyt K a l- 
tenbergha pt. Współczesna lite ra ­
tura radziecka.

ŻY C IE  M U Z Y C Z N E :
17. 10. Staraniem  Miejskiego K om ite­

tu Opieki Społecznej w  K a to n i 
each odbył się w  sali F ilharm onii 
w  Katowicach Koncert Sym foni­
czny w  w ykonaniu O rkiestry Sym  
fonicznej Państwowej Filharm onii 
oraz W ładysława K ęd ry  (fortep). 
D yrygow ał Zbigniew  D ym ek. W  
programie: L . Różycki, M . Re­
vel, J. Suk, M . Karłow icz.

IN N E  IM P R E Z Y :
14. 10. W ojewódzki K om itet odbudo­

w y  W arszawy w  Katowicach, zor­
ganizował „W ieczór słowa, pieśni 
i tańca“ , w  którym  udział w zięli 
następ, wykonawcy: K . Szczepań­
ska, T . Kostulski (śpiew), T . B ur­
ke, J. Lechówna (taniec), A . Baum  
gardten, J. Prutkow ski, W . Szew­
czyk (wiersze o W arszawie) N ie ­
ja k i X  (fei'eton aktualny), St. L i-  
goń (wesoły dialog), M ała O rkie­
stra P. R. pod dyr. K . B ryzka (a- 
kom paniam ent J. H arald ). Dochód 
przeznaczono na odbudowę W ar­
szawy.

O D C ZY TY :
20. 10. W  ramach cotygodniowych od­

czytów K lubu Literackiego przy 
Z. Z. L : P. oddział śląski, odbyła 
się w  sali Instytu tu  Śląskiego pre­
lekcja W itolda Bieńkowskiego na 
tem at „K ato licy w czoraj, dziś i 
ju tro ".

22. 10. Z  in ic ja tyw y  Polskiego Tow a­
rzystwa Historycznego, oddział w  
Katowicach, wygłosił dr. K azi­
m ierz Popiołek odczyt p. t. „N iem ­
cy przegrały wojnę w  roku 1943 .

24. 10. W  ramach organizowanego

to powiedzieć, że jeżeli będziemy 
prowadzili racjonalną organizację 
życia teatralnego i  zdobywali środ­
ki finansowe na budowę nowych 
teatrów czy na w ie lk ie  tea try  ob­
jazdowe, a zwłaszcza na udostęp­
nienie cen wstępu, będziemy mogli 
nie ty lko  obdarzyć świat pracy 
teatrem, ale przy odpowiednio u- 
kształtowanym repertuarze podno- 

, sić go duchowo, kształcić i wycho­
wywać“ .

Racja, ale na jp ie rw  trzeba stwo­
rzyć dobry  teatr, trzeba zapewnić 
mu m aterialną egzystencję i m ożli­
wości artystycznego rozwoju. Tym ­
czasem tea tr opolski gra obok 
„F ircyka  w  zalotach“  farsę Zale­
skiego „O j, mężczyźni, mężczyźni!“  
i głupią komedię Cwojdzińskiego 
„Człow iek za bu rtą“ . A  jak? W i­
działem szkolne przedstawienie 
„F ircyka “  w  Chorzowie — odrapa­
ne, n iech lu jne dekoracje, z któ­
rych przy dotknięciu unosi się 
kurz, brudne peruki i n iekom plet­
ne kostium y, ro le  jedne zagrane 
lepiej, inne gorzej (przeważnie go­
rzej) — całość przygnębiająca. Nie 
chcę, aby m nie posądzono o zbyt 
wysokie wymagania, k ie ru ję  się 
m iernik iem  osiągnięć artystycznych 
teatru bielsko-cieszyńskiego, który 
przekona każdego, że na p row inc ji 
może także być dobry teatr. Tylko 
takie postawienie sprawy może 
przynieść pozytywny rezultat. T y l­
ko, przez wytkn ięcie  błędów można 
je zw.ilczyć

Cóż z tego, że tea tr opolski jest 
tańszy od kina, skoro publiczność 
opolska w o li obejrzeć najgłupszy 
film  niż najlepszą sztukę.

M ichał Rusinek ma rację, pisząc 
o racjonalnej organizacji życia 
teatralnego, lecz m y l; się, sądząc, 
że wystarczy to ty lko  nąpisać.

Seweryn Stołowski

17. 10. odbył się koncert inauguracyj­
ny F ilharm onii W rocławskiej. 
Solistką była Eugenia U m iń ­
ska (skrzypce), która wykona­
ła koncert skrzypcowy D -d ur  
Brahmsa. D yrygow ał dyr. K a ­
zim ierz W iłkom irsk i. Program  
obejm ował poza tym : Concęr- 
to grosso G-m oll na orkiestrę 
smyczkową Haendla, poemat 
symfoniczny „G runw ald" M a- 
kląkiew icza i  U w ertu rę  Bace- 
wiczówny.

ŻY C IE  L IT E R A C K IE :
16. 10. przybyła do W rocław ia w y ­

cieczka literatów  i plastyków  
. jugosłowiańskich

16, 10. odbył się 74-y „C zw artek l i ­
teracki" Koła M iłośników l i ­
te ratury  i Języka Polskiego, 
na którym  prof. dr. M arian  
Jakóbiec pow itał jugosłowiań­
skich gości, którzy z kolei 
przem ówili do publiczności 
oraz odczytali k ilka  drobnych 
utworów.

ŻY C IE  N A U K O W E :
17. 10. odbyło się pierwsze zebranie

nowo powstałej sekcji dydak­
tycznej Wrocławskiego Towa­
rzystwa M iłośników Historii. 

17. 10. odbyło się 41-e posiedzenie 
naukowe Oddziału W rocław ­
skiego Towarzystwa M atem a­
tycznego z  referatem  R. Si­
korskiego p. t. „D efinicja cał­
k i w  ciałach Boole'a".

Tydzień
Spraw Zachodnich

A. Polityka i gospodarka
Dziuszyński P atrycy -— o  spra­

w ied liw y podział żywego inwentarza  
poniemieckiego (Osadnik na Z ie­
miach Odzyskanych N r. 15); Bole­
sław Rum iński — Nasze zadania na 
Ziem iach Odzysknych (Trybuna  
Wolności N r. 32); J. Swirski — Wola 
Narodu ( I I I  Z jazd Przem .) (Chłopski 
Sztandar N r. 38); W łodzim ierz So­
korski — Po zjeździe ( I I I  Zjazd  
Przem .) (Związkowiec N r. 39); Adam  
P ohl-K arski — K ierunek na Szczecin 
(Szczecin N r. 35—36); Ryszard 
Obrączka — Po Zjeździe Przemysło­
w ym  Z iem  Odzyskanych (M łodzi Idą 
N r. 39; M arian Brandys — Zjazd  
Szczeciński — (Odrodzenie N r. 38).

B. Nauka, ku ltu ra , sztuka
Józef Sieradzki — Księga o N iem ­

czech (O „Potępieńcach“ A. Trep iń ­
skiego (Trybuna Tygodnia N r. 1).

C. L iteratu ra  i reportaż
Jan Florczak — Ludzie chwalą so­

bie życie w  tych stronach (Pom. 
Zach.) — (Chłopi N r. 40); Jan N atka- 
wiec — Szczecin — miasto polskie 
(Zw iązkow ie 39); P. D. — Dożynki 
Lubelskie (Polska Zachodnia N r. 38); 
Zygm unt Radomski — N a dworcu w 
Bochum (j. w .); Eugeniusz Paukszta 
— Osty i kłosy (M azury) — (j. w .); 
E. W rocławski — W rócił na ziemie 
ojców (Dolny Śląsk) — Chłopska 
Droga N r. 37); A . Sylwester — W  
Opolu buduje się mosty serdeczne 
(Ogniwa 38); Adam  Czekalski — 
Realny rom antyzm  morza (Szczecin 
N r .  35—36); Stanisław Z iem bicki — 
Śmierć Schaffgotschów (Radio i 
świat N r. 38); K aro l Malcużyński — 
Na nowych kresach — (Tydzień 
N r. 38).
SPRAW Y N IE M IE C

W ojna i okupacja
A leksander, L itw in  — K ro k  za kro­

kiem  ku  klęsce (Trybuna Wolności ' 
N r. 32); Lu dw ik  Łakom y — W ester­
platte (Ogniwa N r. 38); Wspomnienia 
(Pow st. warsz.) — (Tydzień N r. 38).

N iem cy współczesne
W ilhelm  Szewczyk — w  sprawie 

niem ieckiej (Kuźnica N r. 38); Urszu­
la Godzik — Odrodzenie katolicyzm u  
w  A ustrii (Głos K ato lick i N r. 39); 
W acław M adejski — Kościół czarow­
nic (Ogniwa 38); St. Sławicz — Sta­
lowe Prusy — (D ziennik Polski N r. 
257); Egon Naganowski — A m ery­
kański barom etr — (Odrodzenie N r. 
38); A . Jerusalim ski — Tradycje fran ­
cuskiej dyplom acji 5 problem nie­
m iecki (j. w .); D r J. A . W . — Mocar­
stwa zachodnie wobec przemysłu 
niemieckiego — (Polska Zachodnia 
N r. 38).

przez Tow. P rzy jació ł N au k cyklu . SPRAW Y S ŁO W IA Ń S K IE  
w ykładów  o cyw ilizac ji, prof. urn-w ykładów  o cyw ilizacji, _ 
w ersytetu Jagiellońskiego, dr. K . 
Moszyński wygłosił odczyt na te­
m at początków k u ltu ry  w  świetle 
etnografii egzotycznej.

ŻY C IE  M U Z Y C Z N E :
22. 10. W  sali F ilharm onii przy ul. 

Sokolskiej 2, odbył się W ielk i K on­
cert Sym foniczny Czeskiej O rkie­
stry Filharm onicznej z Pragi, pod 
dyrekcją Rafała K ubelika z na­
stępującym programem: 1. Jan
M aklakiew icz (uw ertura praska), ’ 
2. Bohuslaw M artinu  ( IV  symfo­
nia), 3. Josef Suk (Sw. W acław), 
4. Jarosław R idki (scerzo), 5. A n­
toni Dvorak (tańce słowiańskie;.

Tydzień W ro c ła w ia

Czechosłowacja — W ystawa grafik i 
czechosłowackiej - -  (Odrodzenie 
N r. 38).

12. 10. 19. 10.
ŻY C IE  M U Z Y C Z N E :
12. 10. odbył się w  W ie lk im  Studio 

Polskiego Radia Nadzwyczajny  
Koncert Sym foniczny F ilh a r­
m onii W rocławskiej z udzia­
łem  Jerzego Gardy, barytona 
opery La Scala w  Mediolanie. 
D yrygow ał dyr. K azim ierz  
W iłkom irski.

12 — 15. 10 w  Operze Dolnośląskiej 
występy gościnne primadonny 
Opery K atow ick iej, Jadwigi 
Lachetówny w  operze Pucci­
niego „Tosca“ .
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